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C e r t y  ( r r e i K i m e r a t ^
v ic  L w o w .il

t e z  doręczenia do do- 
triu miesięcznie .  .  zł. 3*00 

Z dostawą do domu ,  tL  «i'30
na prowincji:

•  przesyłkę poczt. .  .  zł. 5*30 
ra granicę. .  .  „ ss. 8*00
N um er pojedynczy w e o n  _ _  
Lw ow ie i na prowincji 0 > «

M . “2^*5  Malełytość pocztowa! 
ISI .  O Ł l .  'opłacona rvcza<te:nJ L u r ó ,  ś r o t i a  2 3  l i s t o p a d a  1 9 3 2 £ o k  u m

wychodzi codziennie rano
I:

>ii I I -t

C f h j  e g f o s z i f t »
Za 1 wien a milimetr. (6l/j cm. 
saer.) w zwykłych ogłoszeniach  
gr. 3 0  w nadecianem i w  neę 
kroiogaca jjr. 50. w kromce, 
repertuar, cizia! gospouarczy; 
paski o. tekście gr. 7 0 , pou 
nagłówkiem na pierwszej stior ie  
z ł. 1*—, Za jedno słow o w  dra* 
onych ogłoszeniach gr, 1 3 ,  
kupno ł sprzedaż słowo gr. 1 2 , 
oi atrymonialne, iKwespondeucj© 
prywamc słow o gr. 2 0 , n _  
p oszu k u jących  pracy gr, 5 .  
Z  «astre,dżeaieo> Unejse 2 5  prc. 
Zagraniczne o  5 0  prc. drożej.
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SWIĘff© ODSIECZ? LWOWA
R oczn ica  22 lis topada, w sk rz e s z a ją ­

ca pam ięć  o  od s ie cz y  L w o w a  i od-  
z j  skan u tego  m iasta  Prz c d  cz te rn a s tu  
la ty , posiada  c h a r a k te r  św ię ta  łe g jo -  
nalnego o  n ieprzem ijającej i w y c h o ­
w aw cz e j  w ar to śc i .  W  p ie rw sz y m  r z ę ­
dzie w p ro w a d z a  u a s  ona w kom pleks 
problem u polsko-uKraińsk 'ego.

Nic podzie lam y bynajm nie j w y ra ż o -  
ncigo n iegdyś  poglądu, że n a leża łoby  
to  św ię to  „ s k a s o w a ć '1, aby  n.e r o z ­
d r a p y w a ć  ran ,  a b y  p rzekreś lić  k r w a ­
w ą  p rzesz łość ,  aby  p rz e z  p rzypum t-  
n a r fe  sp o łeczeń s tw u  ó w c z e sn y c h  w y ­
d arz eń  nie u trudn iać  w sp ó łż y ć  a na­
rodow ośc iow ego .  B y ła b y  ta  o b a w a  
słuszna,  g d y b y  na p łaszczyźn ie  ow ej 
l is topadow ej,  lw o w sk ie j  rocznicy , 
a ra n ż o w a ć  nac jona lis tyczne  lmrce. Ale 
tego nikt m a  czyni.  N atom ias t  w łaśn ie  
n a  ile o w y c h  pam ię tnych  dni p o w s ta ją  
p ew ne  w n io sk ’, k tóre  spokojw e m oże  
i pow inno  ro z w a ż y ć  sp o łe cz eń s tw o  
obu narodow ości .

R z ec zy  te  w i d z l n y  dziś.  z perspek­
ty w y  lat k ilkunastu, już najzupełnie j 
ob iek tyw n ie .  B lizny na m itrach m ej- 
skich z a ta r ł  czas , a  także  ulotniło się 
sporo  z  r o z ż a rz o n e g o  antagonizm u, 
k i ć r y  pchnął 'udzi do w za jem n ej  w a l-  
k'. ł dlatego* dziś juz wolno nam  p rz y -  
pcm ireć ,  że- w a lk a  ta  b y  i'1 n iepo­
trzebna ,  że  jej nie chciano. Z polskiej 
s t rony  b ra k  w szelk ich  zbro jnych  p rzy  
go tow ali do osta tn  ej chwili św ia d cz y  
chyba  dosta teczn ie  o  intencjach, jak i
0  tern, że pod ję to  miecz z b e z w z g lę d ­
nej konieczności.  Z re sz tą  w  okresie  
3 - tygoćn iow yc li  zm agań  o m ias to  
u s ta w c z n lc  ż y ła  i p ra c o w a ła  idea po­
j e d n a n a ;  r o / e j m  i h o n o ro w y  pokoi 
by ł ciągłą t ro ską ,  p rzedm io tem  wielu 
zab iegów  i p ro p o zy c y j  —  z p ew no-  
ś c :a szczerych ,  bo  cz ęs to  w ysuw :a -  
nych. P r ó b y  te, n ie s te ty  b ez sk u ­
teczne, p o zo s tan ą  na z a w sz e  doku ­
m en tem  woli w sp ó łż y c ia  z po l­
skiej s t rony .  Ju ż  w ó w c z a s  rozum iano  
to. ico z n a c z n e  później p o tw io r d z ły  
w ypadk i:  że  w a lk a  na  tak im  o b sz a rze  
e tnogra ficznym  i geopo l i tycznym , jak  
M ałopolska W schodnia ,  pos  ada  w y -  
trrk p rze sąd z o n y ,  i s z k o d a  tylko ofiar
1 spustoszeń ,  jakie, p rzynosi.

W  obozie  u k r a iń s k m  sy tu a c ja  nie 
p rze d s taw ia ła  się tak  jasno. Fu b y ły  
bez w ątp ien ia  siły, p rące  do „roz -

^ustro-węgiersko-włoska 
un;a celna!

W iedeń, 21 lis topada. K anclerz  Au­
strii dr. Dollfus wTÓcit w czoraj w ie ­
czorem  z B udapesz tu .  W  zw ią zk u  z po 
uróżą k an c le rza  do S a lz b u rg a  i B u d a ­
pesztu k r ą ż y ły  w e  W iedn iu  pogłoski o 
planach se p a ra ty s ty c z n y c l t  B aw 'a r ;i i o 
planie unii celnej m iędzy  A ustr ią  a W ę  
gram i i Italją.

i

Nieu juzg ln ia n y  protest
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a ,  21 lis topada. (Sch.) Sąd  
N ajw y ż szy  ro z p a t ry w a ł  diziś p ro tes t  
p rz e c iw  w y b o ro m  d o  S enatu  w  w o je ­
w ó d z tw ie  w il tń sk iem  i pos tanow ił  po ­
zos taw ić  go  bez  uwzględnien ia .

g 'ryw ki“, do  „porachunku  . M aksy- 
m aiizm  ż ą d ań  poi tycznych ,  w y s u w a ­
nych  o d  p ie rw sze j d o  ostatniej chwili,  
w y k lu cz a ł  kom prom is.  Ale na tolRże 
sp o łe c z e ń s tw o  uk ra ińsk ie  w  sw ej m a ­
sie  tej walk: nie chciało, m a m y  dość 
d o w o d ó w .  W łośc ian ie  u k ra in scy  z rz u ­
ca jąc  m undur  aus tr iack i ,  żyw io tow o

pragnęli  p o w ro tu  do  dom u  i poko jow ej 
p rac y  M u s a n o  ich cz ęs to  s i ła  w t ł a ­
czać \v szereg i i p chać  do sprawy.,  k to  
rej sens  nie ry s o w a !  się jasno. N 'em ai 
w każdej rodz in ie  h as ło  „ k rw i  i że -  
!az a“ s ta w a ło  się p r z y c z y n a  jakiejś  
tragedjh  Nie by ło  ta m  ■ en tuz jazm u; 
b y ła  z a to  św ia d o m o ść  m a rsz u  p o  fa-

Przedłużenie mandatu p. Rostinga?
(Telefonem od nasze

W arszaw a, 21 lis topada. (Sch.). Na 
porządku  dziennym  obecnej R a d y  L i­
ga* Nar. w  G enew ie  znajduje się m. in. 
s p r a w a  nominacji W .  K om isa rza  Ligi 
Nar. w  G dańsku  W y su n ię to  pro jek t  
p rzed łużen ia  m a n d a tu  d . R ostinga jako 
tym c za so w eg o  kom isa rza  L. Nar. do 
począ tku  s tyczn ia  roku p rzy sz łeg o ,  to

g o  korespondenta.)

jfest do sesji s tyczn iow ej R a a y  Ligi.
P o n ie w a ż  w y b ó r  W .  K omisarza L\ 

Nar. w  G dańsku  nasu w a ł  p o w a ż n e  
trudności już podczas  sesji w rz eśn io ­
w ej,  nie je s t  w y k lu cz o n e ,  że  'w szy s t­
kie s t ro n y  za in te re so w a n e  w y r a ż ą  zgo 
dc n a  p rzed łużen ie  okresu  t rw a n ia  
m andatu  p. R ostinga w Gdańsku.

Hiljard doi. oszczędności
w budżecie Stanów Z ednoczonych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a ,  21 lis topda. (Z.) Z No­
w eg o  Jo rku  donoszą :  R z ą d  S ta n ó w  
Zjednoczonych  n a  posiedzeniu, którk 
o d b y ło  się w  B ia ły m  D om u pod  p rz e ­
w o d n ic tw e m  p re z y d e n ta  FIoovera, roz 
w a ż a ł  wielki plan o szczędnośc iow y,  
k tó ry  m a  do p ro w ad z ić  do z r ó w n o w a -  

! żenią b u dże tu  n a  r. 1933-34. O szc zę ­

dności w y n o s ić  m a ją  około  1 miliard 
do la rów .

R z ąd  I io o v e r a  odd a jąc  w ła d z e  Ruo- 
seweltowi, z a m ie rz a  p rz e k a z a ć  n o w e­
m u  rządow i z ró w n o w a ż o n y  budżet.  
O szczędnośc i  do tyczą  g łów nie  robó t 
in w e s ty c y jn y c h  o raz  adininistracu. '  

 o—

l naprężeniem oczekiwane narady.
Londyn, 21 lis topada .  W to rk o w a  

konferencja  w  B iaR un  D om u o cz ek i­
w an a  jest w *Londyn ie  z w ielkiom zain 
te re sow an iem , jakko lw iek  c a la  p ra sa  
angielska je s t  jednom yślna  co do tesgo, 
że  kon ferenc ja  m iędzy  H ooverem  a 
R o o sey e t tem  nie dopn rw adz t  do rezul-  I

ta to  w' sprawne d łu g ó w  t  ojennych.
* * *

Londyn, 21 lis topada. „T im es11 w y ­
stępu je  p rzec iw ko  p om ysłom  M ac Do­
nalda  /.w ylan ia  m iędzynar.  konferencji 
gosp .  już  w grudniu  i jesr za te rm inem  
kw ie a u o w y m . <P AT)

ferie letnie —  od lii czerwca.
Proieki nowej organizacji roku szkolnego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ta lnei drodze ,  po k tó re j  w y p a d a ło  iść 
d la tego,  ż e  się raz  n a  n ia  w7Kroczyio. 
B y ł  to  wTaściw ie główmy a rgum ent 
a ż  do m om en tu  o d w ro tu  z a  Zbrucz: 
„zaczę l iśm y  tak, w ięc  ta k  t rze b a  koń ­
czyć. P rz y n a jm n ie j  pozos tan ie  —* 
epope ja1".

Ale epopeja ta. g asn ąc a  w  epidemii 
tyfusu  n a  Ukram ie, w oboz ie  Deniki- 
liu i, w  sojuszu z bo lszew ikam i,  była 
pr.zedew szystk icm  po l i tyczną  p o m y ł­
ka P ie r w s z a  z serii  p o m y łe k  lat n a ­
s tępnych .  coraz, częścioj i śmielej ro z -  
j i a t r y w a n y c h  p rzozj-opht ię  ukraińską.  
S k u te k , ok teś la  wmriość p rzeds ięw z ię ­
c i a t u t a j  rac h u n ek  w y p a d a  p rze raź li­
w ie  prosto .  P am ię ć  tej wielkiej i z u ­
pełnej klęski w y ła  i w y la ć  będzie 
z a w sz e :  nie tędy !  Nie silą i z a m a ­
chem. Nie k rw ią  i że lazem . Nie r o z ­
r y w a n ie m  tego, co je s t  iednoścm,

B o  u d e rz y ć  w  M ałopolsko  W s c h o d ­
nią zn aczy  u d e rz y ć  w1 P o lskę .  W  P o i-  

1 sicę całą, a ż  p o  toi najdalsze  za ch o d ­
nią k r e s y  z  k tó re j  p rzec ież  sp-jma- 
jreziiie sz ła  , ow a  l is topadow a od­
siecz J w szy s tk ie  n a s tę p n a  formacje, 
śp jeszące p o j  L w ó w ,  na  ra tunek  L w o  
wa. T o  nic byfa  pom oc  sym bouczna . 
to  je szcze  nie b y ła  zo rg a n izo w an a  
akc ja  P a ń s tw a ,  lecz  ocli uch i n s t jn k tu  
na ro d o w eg o .  Jeśli już n az a ju trz  po  
p o w ro c ie  z  M a g deburga ,  jeszcze, w '  
c h a o s e  na js tra sz l iw sz y m , Wlódz N a­
czelny w y s y ła  do  K ra k o w a  depeszę ;  
„R ozkazuję  katnpanję  na  Spiżu p rz e r ­
w ać , a  z a o sz czę d zo n e  s i ły  u ży ć  tin 
ob sa d ę  S la sk a  C ieszyńsk iego  i do 
w zm o c n ie n ia  ekspedyc ji  w schodn io— 
ga-iicyjsk'e:"  —  to o w a  ekspedyc ja  
m usia ła  b y ć  im p e ra ty w e m  m yśli p a ń ­
stw,-owej n a jw y ż sz e j  w agi i m ocy .

1 la k  s p ra w a  w y g lą d a  dziś i tak 
v ,w siadać pędzie  jut!o. Na każde nie- 
b cż p C c ze ń s tw y  P o lsk a  odpow-ie o d ­
sieczą. W  najc ięższych  dla siebie 
chwilach — jeśli m ogą b y ć  cięższe od 
ów cz esn e j  —  upom ni się o tę ziemie. 
1 s tąd  n ieszczęsną  .z a w sz e  j ob łędną 
m oże b y ć  n r  śl o  pow tó rzen iu  ataku  
i nadz ie ja  zdobyc ia  czegoko lw iek  
p rz e z  g w a ł t  i w brew  woli narodu .

Tc nie g roźba ,  lecz pew nik ,  k tó ry  
t r z e b a  uw zględniać ,  f uk ładając  p ro ­
gram  na -przyszłość. P o l i ty k a  tych. 
k tó rz y  tego  me w idza ,  buduje sw e  

j zamki lo d o w e nad topie!;1,.

W a r s z a w a .  21 lis topada. (Sch.) D o­
w iadu jem y się, że M in is te rs tw o  W . R- 
i O. P .  p rz y g o to w u je  rozporządzen ie  
M inistra W . R. i o .  P .  ą\i su ra w ie  o r ­
ganizacji roku  szkolnego.

R ok  szKolny, w e d łu g  tego ro z p o rz ą ­
dzenia, m a  t r w a ć  o d  20 sierpnia do 19 
s ie rpn ia  nas tępnego  roku  k a le n d a rz o ­
w eg o .  Rok dzieLc się b ęd z ie  na  d w a  
pó łro cz a  szkolne i c z te r y  o k resy  o raz  
ferje z im ow e 1 ferje letnie.

P ie rw sz e  pó łrocze trw.ąć będzie od 
20 s ie rpnia do 22 g rudn ia  w łąc zn ie  i 
dzielić się będzie na d w a  ok resy ,  od  j 
20 s ie rpnia do 20 październ ika  i od 21 
paźdz ie rn ika  do 22 grudnia .  D rugio

pó łrocze  t r w a ć  będzie o d  16 s tyczn ia  
do 15 c z e r w c a  w łączn ie  i dzielić się 
bęa z ie  rów n ież  n a  d w a  ok resy ,  od  16 
s ty c z n ia  do 31 m a rc a  i  o d  1 kwietnia  
do  15 cz e rw ca .

F e r je  zimow7e  t r w a ć  b ęd ą  od  23 g ru ­
dnia  do* 15 s tyczn ia  n as tępnego  roku  
ka lenda rzow ego ,  zaś  ferie letnie od 16 
cz-erwca do 19 sierpnia.

.R czporzadzem e o  organ izac ji  , roku  
szkolnego  d o ty c z y ć  będz ie  p a ń s tw o ­
w y c h  szkó ł p o w szechnych ,  szkół śred  
nich ogólnoKształcących, 1 zakładów7 
k sz ta łcem a  ataticzvcieH i szkó ł z a w o ­
dow ych. 1 - '

Trzeci tom przemówią: 
b. min. Zaleskiego.

(Teleionem od naszego korespondenta) .

W arszaw a, 21 lis topada. (S J i . )  B. 
minister  s p r a w  zagrań . Augu t Zale­
ski p rzy s tą p i ł  obecnie  da  o p r a c o w y ­
w an ia  trzec iego  tomu s w y c h  m ów  i- 
p rzem ów ień ,  w y g ło sz o n y ch  w  ezas .e  
osta tn iegu  pó ł to ra rocznego  okręsu  u* 
rzę d ó w  a ni a.

B ę d ą  to przem ów ien ia  w y g ło szo n e  
w  R adzie  Ligi Nar.,  Z grom adzen iu  Li­
gi Nar.,  na  konferencji rozbro jen iowej 
o raz  na te ren ie  p a r la m e n tu  polskiego.



Nr. z dniu 23 jis topada 1932 .

Ifeter Kałsaoka na trybunie genewskie].
Rada Ligi Narodów rozpoczęto obrady nad konfliktem mandżurskim.

Z krainy jezior i ootokdw.
e*teo;;|

G enew a. 21 l is topada R ada  Ligi N a­
rodów  w z n o w iła  dzisiaj pod  p r z e w o ­
dn ic tw em  de Y ale ry  p ra c e  s w e j  69 se ­
sji p r z y  udziale oprócz  p iz e w o Jn ic z a -  
cego 5 ministrów s p r a w  zagran icznych  
a  m ianowicie: W ielk ie j B ry ta n y  Sim o­
na, Po lsk i  BeclGif N iemiec N euratha ,  
C zechosłow ac ji  B e n e sz a  o raz  N o rw e ­
gii B ra t ian d a .  Chiny r e p re z e n to w a n e  
są p rzez  b. m in is tra  s p r a w  zagran icz-  
i.y cii W e lling tona  Koo, Ja p o n ia  p iz ez  
specjalnego de lega ta  M atsuoka.

P o  k ró tk im  w stęp ie ,  w  k tó r y m  w y ­
raz, ił podz iękow anie  dla komisji L y tto -  
na. p rzew odniczący  udzielił • g łosu  
p rzeds taw ic ie low i Japonji.

D elegat  japoński je szcze  r az  w y ło ­
ży ł pogląd  sw eg o  rządu  n a  r a p o r t  L y t  
tona. O m aw ia jąc  obszern ie  k w e s t ję b o j  
k o tu  an ty japońsk iego , M a tsuoka  w y r a ­
zi! opiuję, że k o n sekw enc je  bo jko tu  są 
c z ęs to  trw a lsze f r i  groźniejsze, aniżeli 
sku tk i w o jn y .  T o  te ż  L iga N arodów

p o w inna  postaw ić  bo jkot poza  p r a ­
w em . M atsuoka p rzyzna je ,  że  incy­
dent w  dniu 18 w rześn ia ,  tj. eksplozja 
n a  to rz c  ko le jow ym , p o zbaw iony  b y l  
znaczen ia ,  a le w y d a r z y ł  sic on w  o- 
k re s ie  wielkiego naprężen ia  sy tuacj i  
z w in y  Chin .i to b y ło  p rz y c z y n ą ,  ,że 
incydent ten sp ow od ow ał akcję japoń­
ską, która b y ła  akcją sam oobrony .

M atsuoka w y jaśn ia ł  nas tępn ie ,  • dla­
czego  Japonja nie w niosła  sp raw y  
Mandżurji do Ligi N arodów . P o w o d y  
te g o  by ły  nas tępu jące :

1) uczucia n a rodu  japońskiego niedo- 
puśc iłypy  interwencji  obcej w  M a n ­
dżurii , 2) ze w zg lędu  na pow olność 
p ro c e d u ry  Ligi, ob y w ate le ,  japońscy  w  
raz ie  odw ołan ia  sięę Japonii do Ligi 
N aro d o w  znaleźliby  się w n iebezpie­
czeństw ie ,  3) m entalność japońska jest 
odmienna od zachodniej. Na zachodzie  
z a c z y n a ' s i ę  d y sk u to w a ć  hu długo: za ­
n im  się sy tu a c ja  zaos trzy ,  podczas

g d y  Ja p o ń cz y k  długo czek a  w  na- 
dzieji pom yślnego  za ła tw ien ia .  4) Kie­
d y  nas tąp i ło  n iespodz iew ane  ze rw an ie ,  
w y d a r z e n ia  p o to c z y ły  się n o rm a ln y m  
już t rybem .

N astępnie  M a.su  oka  ponow nie  o- 
św iadczy ł ,  że rzą d  japoński n ie  w s p o ­
m a g a ł  ruchu n iepodleg łościow ego w  
M andżurii.  N o w y  r z ą d  m a n d żu rsk i  osią 
gnał już pow aż n e  rezu lta ty ,  jak np 
m o n e ty  p a p 'e ro w e  os iągnę ły  kurs w y ż  
s z y  o d  s reb rn y ch ,  co je s t  dow odem  
w z ro s tu  zaufan ia  i s tabilizacji s to su n ­
ków .

W  konkluzji M a tsuoka  przypom niał,  
że  także  i inne państw a w y sy ła ły  
ek sp ed yeje w ojskow e celem  obrony  
sw y ch  obyw ateli. T a k  pos tąp i ły  no. 
s t a n y  Z jednoczone, w y s y ła ją c  sw oje  
w o jska  do M eksyku  w  roku  i91ó i 
1917 i zapew nił ,  żc  Japonja  p ragn ie  po 
koju i nić eiioe o b cy c h  t e r y t o r ió w .

(PAT)

W OBEC W YJAZDU MIN. BECKA 
I W ICEMIN. SZEMBEKA.

(Telefonem od nns*eso korespondenta.)

W a r s z a w a .  21 lis topada. (Sch.) W o ­
bec w y ja z d u  p. m in is tra  B e ck a  i p. 
w icem in. SzenToeka do G e n e w y ,  kie­
ro w n ic tw o  M u T s te rs tw a  S p ra\v Z ag ra  
n icznych p o w ierz o n e  zos tało  nacze ln i­
kow i w y d z ia łu  wschodniego  p. Tadeit  
ęzow j Schaetz low i.

Wybcry w Katalonii.
P a r y ż ,  2J lis topada. W e d łu g  obli­

czeń  p ro w izo ry cz n y ch ,  w  w y b o ra c h  
w c z o ra jsz y ch  w  Katalonii g rupa,  k ie­
r o w a n a  p rz e z  Macię, liczyć będz ie  67 
d ep u to w a n y ch  na ogólną liczbę 85 p o ­
s łów  p rzy sz łeg o  par lam en tu  ka ta loń-  
skiegó. W y b o ry  m ia ły  przeb ieg  spo-

(PAT)

(Telefonem od naszego korespondenta)

-o m y . ~~ a;

Mewy as sportow y?
N °w y  Jork. 21 lis topada. M nerykań -  

iKi św ia t  s p o r to w y  zw ró c i ł  ostatnio 
u w agę  ,uu lM e rn ie g o  polskiego ucznia 
g im nazjum  w  B henec tady  S te fan a  Szu 
m achow skiego , k tó ry  w  biegaclt o s ią ­
gnął fan ta s ty c zn e  w ynik i .  YV niedzielę 
na dorocznym  m iędzyszko lnym  biegu 
n i p vż.ełaj ua d y s ta n s ie  4 kim. S zum a- 
chow sk i zajął 1 miejsce wr 15 min. 5 s. 
\Y zaw odacli  w z ię ło  p rz e sz ło  200 za-r 
w odników . B teg odby ł sic w' fa ta lnych  
W arunkach a tm osfe rycznych  p rz y  u le­
w n y m  deszczu  j w ichurze .  P r a s a  am e 
r y k a ń sk a  n a z y w a  m łodego P o la k a  fe ­
nom enem , podkreśla jąc ,  że  dopiero  je­
den rok biega w  b a r n a c h  klubu szko l­
nego. <. : (PAT)

W YROK NA LAPFOW CÓW ’.
Rełsiugiors ,  21 lis topada. T ry b u n a ł  

n a jw y ż s z y  w y d a!  w y r e k  w  p roces ie  
o w y w o ła n ie  buntu  w  Mentsoia. Z p o ­
śród  g łó w n y c h  o sk a rż o n y ch ,  p rz y w ó d  
ców  ia c p o w có w ,  gen. W al tern us  i K o­
rola  skazan i zostali na 9 m ies ięcy  w ię ­
zienia, z zaw ieszen iem  k a ry ,

Z ogólne] l iczby  96 o sk a rż o n y ch  32 
zos ta ło  sk a za n y ch  z zaw ieszen iem  k a ­
ry. z a ś  20 na  .bezw arunkow a w ięz ie ­
nie od  2 m ies ięcy  do 2 i pół lat. (PA T)

P A D E R E W S K I W  TURYNIE.

T u ry n  21 lis topada. K once rty  Igna­
cego. P a d e re w sk ie g o  są  wielkim tritim 
fem sztuki polskiej w e  W ło sze ch .  7na 
kom ity  o d tw ó r c a  i k o m p o z y to r  zos ta ł  
ró w n ie ż  p rzez  publiczność  t i r y ń s k ą  
p rz y ję ty  ow acyjn ie ,  podobnie jak  w  
Mediolanie. K ry ty k a  m uzy cz n a  jedno­
głośnie podkreś la  młodzieńcza energję 
wielkiego, m is trza  tonów . (PAT)

W arszaw a, 21 lis topada .  (Seh.) S ąd  
■okręgowy w  W a r s z a w ie  p r z e p r o w a ­
dził  dziś d w ie  r o z p r a w y  k a r n e  p rze ­
ciw' redakcji  „Robotnika*, k tó rą  o s k a ­
r ż a ł  w ic e p re z y d e n t  m. L o d z i  E dm und  
W ielm ski,  do niedawma jeden  z  w y ­
b itn ie jszych  c z ło n k ó w  P P S . ,  o  znie­
s ła w ien ie  W druku, popci.iione w  
dw óch  a r ty k u ła c h  w  „R o b o tn ik u ’".

Oskarżonego, w  osobie re d a k to ia  od  
powicctzialnego „R obotn ika*  W a c ła w a  
C z a rn ec k ie g o  bronił »thv. Ber,kek O ska 
użycicR-dr.. W iU m sk i  p p iera i osobi­
ście oska rżen ie .

W  sp ra w ie  o p ie rw szy  a r ty k u ł ,  wy* 
d r u k o w a n y  w  „R obo tn iku '1 S ąd  po za­
poznan iu  s ię  ze  szczegółam i sp ra w y ,  
. k az a ł  r e d  C z arneck iego  n a  m ies iąc  
a re sz tu  i n a  poniesienie k o sz tó w  są d o ­
w y c h .  W  s p ra w ie  e> drugi a r ty k u ł  ze ­
znaw ali  św ia d k o w ie  obrony o raz  św ia  
d e k  oska rżyc ie l  inż. J. M oraczew ski,  
k tó r y  z a p rz e c z y ł  k a te g o ry c z n ie  tw ie r  
dzeniu  „R obo tn ika" ,  ja k o b y  d r a  W ieliń  
skiego m ia ł o n  nakłaisiać do rozbicia 
P P S .  i o b ie cy w ać  mu z a  to  p rzy jęcie  
do Z w iązku  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w y ch ,  
inż. M o rac ze w sk i  zeznał,  że  n ig d y  z  
d rem  W iclińskitn  na ten  te m a t  nie ro z ­
m aw iał,  a  walczy- z  PPS iTgrdyż u w a ­
ż a  to  s t ro n n ic tw o  za  szkodliwe dla 
polskiej k la sy  robotn iczej  i polskiego 
ż y c ia  p a ń s tw o w e g o .

O skarżyc ie l  d r .  W ieiiński p r z e d s ta ­
w ił  S ąd o w i sze reg  w y ro k ó w  sądo ­
w ych , z k tó ry ch  w ynika ,  że  w s z y s c y  
k tó r z y  oskarżali  m ag is tra t  łódzki o  
na jc ięższego  ka l ib ru  przew in ien ia ,

t.

M y  wznowiona będzie praca
w  zakiflCfcili Sch&blSFa i Grofimana.

‘ (Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a .  2 l  lis topada. (Sch.) J a k  
już donostilśmy, 19 bm. unieruchom io­
ne .zostały zakłady. Scheib lera  'i G ro h ­
m ana  w  Łodzi. Z 6.000 za trudn ionych  
robo tn ików  za t rzy m a n o  około  700 dla 
w y k o ń cz en ia  pew nych  robot,  obsługi 
ko tłow ni itd.

W  lodzi .ich ko lach ,  p rz e m y s ło w y c h  
pannie  przekonan ie ,  2e po jakich  
d w ó ch  tygodn iach  d y rek c ja  fab ryk i 
p rz y s tą p i  do p o n o w eg o  an g a ż o w a n ia  
robo tn ików , a ie  p raw dopodobn ie  n a  
zm ienionych w arunkach .

Z a k ła d y  Schcih lera  i G rohm ana  o -  
p ła ca ia  robotników' do tychczas  w e d łu g  
t a ry f y  z  rz  1928. podczas  g d y  p raw ie  
w sz y s tk ie  w ię k s z e  z a k ła d y  w  Łodzi 
o d d a w n a  p irzep row adL ły  obniżkę za­
r o b k ó w  robotn iczych . R óżn ica  m ięd zy

s ta w k a m i za robkow ym i w  fab rykach  
S chem lera  i G rohm ana a innych wdel- 
k ;ch zak iudów  w łó k ;enniczych, w y ­
nosi  od 10 do. 15 prc.

W  ciągu najb liższych  dni w  W a r ­
sz a w ie  zako ń cz y ć  m ają  się rokow ania
0  p r z e p ro w a d z o n e  sanacji  fh iansow ej
1 o rgan izacy jne j  za k ła d ó w  S chcih lera  
i G rohm ana .  W  rokow an iach  ty c h  b io  
r ą  u dzia ł  p r z o d s ta w ic e le  za in te re so ­
w a n y c h  .zakładów o raz  rep rezen tanc i  
b a n k ó w  polskich i zagran icznych , ma* 
jącycii w  zak ładach  ty c h  p o w a ż n e  w ie  
.rzyteluości.

POPIERAJMY CELE TOW A­

R ZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

S ■ ; J _. -» I •- I - . r. - - - —

Tfóy procesy prasewe ta farsżawie.
Redaktor ^ o b o im k a*  skazany na 3 miss. w ęziena.

s p r a w y  w ygra li ,  u ieszcze obecnie 
p ro k u ra to r  łódzki p ro w a d z i  ś ledztw o 
p rz e c iw  k ie ro w n ic tw u  w y d z ia łu  Poda­
tkow ego m a g is tra tu  o łapownictw  o.

S ąd  sk a z a ł  red .  C z arneck iego  w  
d rugie j sp raw ie  ua 2 m iesiące  w ięz ie­
nia, poniesienie k o sz tó w  są d o w y c h  i 
unik iszczenie t reśc i  tego w y ro k u  n a  
swjó.i k o s z t  w  kilku dziennikach.

O D RO CZO NY  P R O C E S  „WIEC ZO RU  
W A R S Z A W S K IE G O ".

W a rsz a w a ,  21 lis topada. (G.) W S ą ­
dzie g rodzk im  .6(3czy j  się dziś p roces  z 
o sk a rż en ia  inż. J. M o rae ze w d t ieg o  
p rze c iw  „W ieczorow a W a r s z a w s k ie ­
m u "  o  zn iesław ien ie  z a w a r te  \y p r z y ­
toczonym  n a  lam ach  tej g az e ty  liście 
a d w o k a ta  S t.  Szurleja .  L is t  ten b '  i  
ujęty- w  form ę podania  do  Sądu. po 
m ow ie obrończej, w y g ło sz o n e j  p rzez  
adw . S zur le ja  w  imieniu o sk a rż o n eg o  
W ito sa .  In,ż. J. M oraczew sk i.  .dotknię­
t y  n ick tó rem i ustępam i tego  p rze m ó ­
w ienia, z a re a g o w a ł  w  formie o s treg o  
p ro te s tu .  W  odpow iedzi u a  to  adw . 
Szur] ej w  o b s z e rn y m  meinoirja-ie z a ­
a ta k o w a ł  pos. M oraczcw  skiego w  
„ 'W ieczorze W a rsz a w s k im " .

R o z p r a w ^  p rz e w o d n ic z y ł  ■ sę d z ia  
Łaszk iew icz .  A dw . Szurlej w y s tę p o ­
w a ł  w  c h a ra k te rz e  św ia d k a  w  p r o c e ­
sie  p rze c iw  red a k to ro w i odpow iedz ia ł  
nem u „W ie cz o ru  W a rsz a w s k ie g o " .

R o z p ra w a  zo s ta ła  o d roczona  z  po­
w o d u  'niestawienia się szeregu  św ia d ­
ków .
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Widok teki Utilujoki

AMY JO H N S O N  Z REZY GN O W A ŁA  
Z N O W E G O  REKORDU.

Londyn, 51 hsiopacu . Dzienniki do­
noszą, żc  l j tn ic z k a  A m y Johnson, k tó ­
ra  w  r e k o rd o w y m  cz as .c  4 d.ii i 7 go ­
dzin  p rzc iec ia ta  z  Migui do  K ap sz ta ­
du, gdzie w y lą d o w a ła  w .p i ą te k  rano, 
za m ie rz a  obecnie w  d ro d ze  pow ro tne j  
pobić sw oi w łasn y  rekord .  (PAT)

C apetow n,  21 lis topada. L o tn iczka 
A m y  Johnson  z re z y g n o w a ła  z p ro jek ­
tu p o w ro tu  do L ondynu  d roga  p o w ie ­
trzna i pobic ia  sw eg o  w łasn eg o  re ­
kordu . pos ta ) ow iła  bow iem  w y p o ż y ­
czyć, sw oi samolot na  poszukiwana., 
m łodego  lotnika p o iudn iow o-afrykań -  
skiego Smitha, k tó r y  zam ie rza ł  pobić  
rek o rd  na iziawu Capetown-Londyri .  

;?t o k tó ry m  b rak  jest w iadom ości o d  
chwili w y s t a r t j w  ania z miejsco%vości 
Duala do Gao. (PAT)

Z N isk iego  Czerwonego 
k u y i d '

W pi>crwszi eh Jutach grudnia br. rozpo- 
kztut. sic, w e Lwowie k in y  dla sióstr po­
gotowia sanitarnego PCK. Kursy tc maią 
na celu zaznajomienie słuchaczek ze spo­
sobami niesienia pomocy w  n ag łich  w y­
padkach, nauczenie ich spełniania pomo­
cniczych czynności w  pielęgnowaniu cho­
rych, wyrobienie w łaściw ego pojęcia o do 
n iosłoś:! zagadnień z dziedziny higieny.

Zarząd Okręgu Lwowskiego Polssiego  
Czerwonego Krzyża zv, raca się do Pan, 
którym  -samarytańskie idee , Miłości 131:- 
żiiitigo" nie są obce. by w  kursach tych 
giaimahiie w zięty udziai.

Kursy są bezpłatne — ukończenie kursu 
nic daje praw do zaw odowego pielęgno­
wania chorych i objęcia posady w  tei dzie 
dżinie, a jest tylko przygotowaniem do pet 
hienia pomocniczej służby pielęgniarskiej 
na w ypadtk, gdy kadry zaw odowych  
sióstr Polskiego Czerwonego K izyża oka­
żą się niewystarczające. Warunki przyję­
cia na iturs otrzymać można w  biurze Za­
rządu Okręgu Polskiego Czerwonego Krzy 
ża w e Lwow ie (ul. B ielowskiego 6, I. p.).

Grew będą musieli eść 
tnJeb z rodzynków.

G reck ie  m in is te rs tw o  f inansów  t 
mini. sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  p o w z ię ty  
w spóliiie  decyzję  w p ro w a d z e n ia  p r z y ­
m usu  sp o rzą d za n ia  i k o n su m o w a n ia  
chleba z w y su sz o n y c h  rodzynek .  No­
w y  ten  rodzaj  chleba m a  b y ć  w p r a w a  
dzony  p rz y m u s o w o  na począ tek  w 
A tenach . P ire u s ie  i Salonikach. R ząd  
spodz iew a się, że w  ten  sposob z u ż y t ­
kuje 15 imJjonów funtów ro d zy n ek ,  co 
p r z y c z y ’i się do  zaoszczędzen ia  ty luż  
m iijonów fun tów  mąki, zm nie jszy  im­
p o r t  m ąki z  za g ran ic y  i z a p o t rz e b o w a ­
nie dew iz .  R ozporządzenie to  m a być  
później rozc iągnię te  - na inne m iasta  
greckie.



Nr. z dnia «St5 lis topady  TżćL. 3

Hitler po isz drugi u Htndenbnrga.
Trzy warunki prezydenta Rzeszy, .

Berlin. 21 lis topada. Dziś o godzone
10.30 przed p o łud irem  H indenburg
przyją ł pa audiencji Hitlera. R ozm o­
wa t r w a ła  20 minut.

P o .  audiencji w y d a n o  n as tęp u jący
ko m u irk a t  u r z ę d o w y :  „ P o  złożeniu
p rez y d en to w i  Hindenburgo-wi p rzez  
p rze w ó d c e  n a ro d o w y c h  socjal is tów
Hitlera zd e c y d o w a n e g o  ośw iadczen ia ,  
że s t ronn ic tw o  jego m oże w sp ó łp rac o  
w a ć  tylko- z rządem  p rz e z  niego sa ­
m ego  p ro w a d zo n y m , p re z y d e n t  Hin- 
denbiug zw rócił sie do Hitlera jako 
p rzew oncy najsilniejszego stronnictwa  
Reichstagu z prośba, aby ustalił, c z y  
i na jakich w aiunkacli k ierow any  
przez Hitlera rząd znajdzie w  R eichs­
tagu pewną i zdolna do pracy wie* 
k szośc, posiadająca jednolity program.

H itle r  o św ia d cz y ł ,  że  odpow iedź

sw o ją  na  p rośba  p re z y d e n ta  p rz e ś le  
d z iś  po  po łudniu  n a  piśmie.

G odzina  audjenojł d o  ostatniej cnwili 
o to c zo n a  b y ła  śc is łą  tajemnicą. M im o 
to  od r a n a  w  okolicy  placu k an c le r ­
sk iego  g rom adz i ły  s ia  t łum y, k tó ie  
p rze jeżdża jącem u  H itle row i w  to w a ­
r z y s tw ie  G o e n n g a  i F n c k a  u rządziły  
o w ac ję .

Berlin. 21 lis topada .  W  p ras ie  p o rań  
nej je szcze  p rze d  audjenoją H k le ra  u 
H indenburga  u k az a ły  się informacje, 
ż e  H indenburg  chę tn ie  b y łb y  pów ie-  
r z y j  H u ,e ro w i  misie tw o rz e n ia  n o w e ­
go gaohietu  pod  nas tępu jącen ii  w a r im  
kam i:  1) zapew rnenie rz ą d o w i  w ię ­
kszośc i  par lam en ta rne j ,  2) pozos taw ię  
nie n a  s ta n o w isk ac h  m inistra  Reichs-  
w e h r y  i s p r a w  zag ran icznych  d o ty c h ­
c z a s o w y c h  m 'm s tró w  Scltieichera i

N eura tha ,  3) uszanow anie  d e k re tó w  
g o sp o d a rc z y c h  r z ą d u  P apena .

R ó w n o c ze śn ie  w ą tp i  s ię  je d n ak  w  
m o ż liw o ść  spełnienia p ie rw sz eg o  w a ­
runku .  g d y ż  p raw dopodobn ie  n iem ie­
cka  p a r t ia  ludow a o raz  n iem iecko- 
n a ro d o w i  z a jm ą  n e g a ty w n e  s ta n o w i­
sko  w o b e c  propozycji  h itlerowskiej .

Berlin . 21 lis topada. W  sp raw ie  r o ­
k o w a ń  p row adzonych  p rz e z  b. p r e z y ­
den ta  Reichstagu  Goeringa z  p rzc -  
w ó d c a m i  s trom i c tw  b iuro  Conti og ła ­
sz a  kom unika t  m iarodajnych  ltól n a ­
r o d o w o  - soc ja l is tycznych , s tw ie rd z a ­
jący, ż e  G oerm g  w y s to s o w a ł  zapro ­
szenie nietylko- do  c e n tru m  i niemie­
cko n a ro d o w y c h ,  lecz rów n ież  d o  p a r  
tji ludow ej i do  b aw ars toe i  par t i i  lu­
dowej, tak, iż odbędą  się rów n ież  kou 
ferencje z p rze w ó d c am i tych  s t ro n ­
nictw. (PA T)

parafian z  prawosła­
w n ym  proboszczem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21 listopada. (.Sch.) W e  

w si B c ro c h ó w  .paw. łuckiego, p e w n e ­
go czasu  istniaio naprężen ie  s to su n ­
k ó w  p o m iędzy  m ie jscow ym  probo­
szczem  p r a w o s ła w n y m  N icizw iestnym  
a  c z ęśc ią .p a ra f ian .

P a r ę  dni tem u p roboszczow i Nie- 
izw ies tnem u  dano znać. :e ko lo  ce r ­
kw i z e b ra ła  się znaczna  g ru p a  ludzi i 
zam knę ła  ce rk iew  n a  k łódkę . P r o ­
boszcz  uda! się do ce rkw i.  M iędzy nim 
a  parafianami dosz ło  do z a ta rg u  Nie­
k tó r z y  z w łośc ian  usiłowali dokonać 
n a d  nim. sam osądu .  P ro b o sz c z  Nieizwie 
s tn y  w y s trz e l i ł  z . e w o lw e ru  i c iężko  
r a n i  jednego  z parafian .  W ó w c z a s  
tłum  rzucił się na  p ro b o szc za  i ciężko 
go p o tu rbow ał .  Zajściu po łoży ła  kres 
policja.

W o fy ń sk .e  w ła d z e  diecezja lne zasu  
sp e n d o w a ly  p roboszcza .

Zniżka cen elektryczności 
w ćw.e.

{Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21 lis topada. (G). Dziś 

w e s z ła  defin ityw nie  w  życ ic  z n ;żka_ 
ce n  p rąd u  e lek trycznego  w  W a r s z a ­
w ie  o 25.57 proc.  Najbliższe rachunk i 
ze e lek tryczność  b ędą  już w y s ta w ia n e  
w ed ług  now ej ta ry fy .

Kto u ig r a1 na loterii)
(I  elefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 21 lis topada. (G). 21 bm. 
w  4-tym dnm -ciągnienia I. k la sy  P. 
Loterj.i K lasuw ej pad ły  w y g r a n e  na 
nas tępu jące  n u m e ry :

10.000 zł. na nr. 93967.
P o  5000 zł. na  nr.  24661 o0095 130697 
P o  2000 zl. n a  nr .  9474 135995.
P o  400 zł. na n i .  72440 94488 98135 

106500 I 12706.
P o  200 zl. n a  nr. 32470 35676 415s0 

62586 77119 31927 S6458 94418 98437 
125777 120073 127627 133596 135So3.

Jaka pogoda będz>e dzisiaj!
W arszaw a, 21 listopada. Komunikat 

P . 1. M. P r z e w id y w a n y  p rzeb ieg  po­
g o d y  do w ie c z o r a  cluia 22 brn.: M ało ­
po lska  W sch o d n ia :  D ość pogodnie,
jednak  już  zachm urzen ie  w zras ta ją ce .  
Dniem zn a cz n e  ocieplenie. S łabe  w ia ­
t r y  po łudniow e. (PAT)

Tem peratura w e  L w ow ie w  dniu 21 
bm. syynosda : o godz. 7 rano  ciśnienie 
b a ro m e try c z n e  736.77, te m p er .  — 4‘0; 
o godz. 1 w  poiućinie ciśnienie barom . 
735'65, -temoer. i - 2 ‘4; o  godz. 9 w ie ­
czór ciśnienie barom , 734‘7S. t e m p e r a ­
tu ra  0‘0.

Wslrzgsy po iziemne w Hotantij’,
Westfalii i Nadrenii.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21 lis topada. (G.) Z A m ­
s te rd a m u  donoszą :  W  ' A m ste rdam ie
dały  się w  niedzielę odczuć w s t r z ą s y  
podziem ne. O p ó łnocy  w s t r z ą s y  pod ­
ziem ne p o w tó rz y ły  się. W  D en  D unge 
z a r y s o w a ły  się m u ry  kościoła. W  Den 
B osch  rozesz ła  się w ś ró d  ludności po­
g łoska ,  że  p o w o d em  w s t r z ą só w  p o d ­
ziem nych  jes t w y b u c h  am unicji w  
H am burgu .  W iad o m o ść  ta  o k a z a ła  się 
n ie p raw dziw ą .

W  Hadze, U trechcie  i innych m ia­
s tach  zauważono- ró w n ież  lekkie 
w s t r z ą s y  podziem ne. W e d łu g  do tyeh-

| c z a s o w y c h  w iadom ości,  trzęsienie zie- 
! mi nigdzie w iększych  szkód  nie w y -  
; rządziło .

Redfn. 21 listopada. Niemal całą 
W estfa l ię  i N adrem ę naw iedz i ł  ubie­
głej n c c y  n iezw yk le  silny wstrza.s pod  

I z iemny. W s z y s c y  mic-szkańey zostali 
obudzeni ze snu. W s t rz ą s  t r w a ł  20-30 
sekund, idąc  od zachodu  na w schód  
T o w a r z y s z y ł  m u huk podziem ny . W 
D iis se ld o rf ie^w  kilku miejscach p rz e ­
rw a n e  z o s ta ły  r u ry  g az o w e.  T a k  sil­
n y c h  w s tezasów  nie pam ię ta ją  tam  od  
lu dz ies ią tków  lat. ( P a T )

Co było przyczynił wypadku 
w Kost .ale św. Krzyża.

W arszaw a, 21 lis topada. Dziś od  r u ­
ną w  Kościele S w . K rzyża  przcprow a-_  
dza ła  badan ie  komisja celem usta len ia  
p rz y c z y n  w c z o ra jsz eg o  w y p a d s u ,  o 
k tó ry m  obszern ie  donosiliśmy Komi­
sja ta, p o w o łan a  na  p o le c o n e  K om isa­
r ia tu  R ząd u  przez S ta ro s tw o  grodzkie ,  
zb a d a ła  o tw ór,  p rzez  k tó ry  w p ad ło  12 
o sób  do podziem i kościoła. O tw ór  ma 
4 m e t r y  a iugości i szerokości .  Z z e ­
znań  s łużby  i  m ajs trów , p ro w adzący  cli 
roboty-, w y n ik a ,  że  o tw ó r  w  posadzce  
b y ł  p ie rw otn ie  o wiele w ę ż s z y  i po ­
w ię k s z y ł  się oopiero  w czora j-  w sk u te k  
w y p a d k u .

W  w y n ik u  badań  komisja s tw ie rd z i ­
ła, że  robo ty  p ro w a d z o n e  w  podzic- 
lm ach  nie o s łab iły  sk lep ie ira  i vr;< pa- 
dek  na leży  p rzyp isać  sile w y ż sz e j

Oskarżeni siali się
n i e t y k a l n y m i .

H am burg .  21 listopada. W  procesie, 
k tó ry  oc* k ilkunastu  dni to c zy  się w  
Altonie p rzec iw ko  h itle row com  o z a ­
m achy  bom bow e, p ro k u ra to r  zażądał  
k a r y  ciężkiego w ięz ienia  od  l do 8 lat 
i na ty ch m ias to w e g o  osadzenia  w  v ię- 
zieniu śledczem tych  o ska rżonych  kto 
rzy  do tychczas  pozos taw ali  n a  w oł- 
ności.

W  ciągu narad  nad os ta in ia  częścią 
w niosku  p roku ra io ra ,  trzsmi o sk a rż o ­
nym  udało się uciec, zaś  dw aj  główni 
oskarże-m. k tó ry m  groziły k a r y  a i 3 
l a u ,  zostali  w y b ra n i  pos łam i dzięki 
m atrsw row i.  nak a za n em u  p^zez g łó -  
yvną k w a te r ę  h i t ic row sw ą .

M ianowicie uwuij po s ło w ie  zrzekli 
się m anda tów , p rzez  co oska rżen i,  bę- 
drący w  kolejności na liście k a n d y d a ­
tów , w esz li  do par lam entu ,  uzyskując  
w  ten sposób nie tykalność.

R*ka Niemiec w zamachu pad Nantes?
Po zamachu na pociąg nt ał nastąpić zamach podczas um czyslośri.

W arszaw a. 21 listopada (G) Z P a­
ry ż a  do m sz ą :  Zantacn  n a  pociąg, k tó ­
ry m  jechał H errio t ,  uyyażany je s t  
w p ra w  I z o  ty lko  za  m am fes  icję 
( św iadocy łoy  o te rn  takt,  że  z a m a ­
c h o w c y  zostaw ili  n a  to rze  czerwone- 
la tarnie , b y  zw ró c ić  u w a g c na  znisz­
czenie to ru ) ,  jednakżo  in c y d en .  ten  
w y w o ła ł  w  P a r y ż u  -duże w rażen ie .

P r e z y d e n t  irepubliki, p rze w o d n iczą ­
c y  Iz b y  dep u to w a n y ch  i S enatu ,  o raz  
sz e reg  a m b a sa d o ró w  w yraz i l i  z a s tę p ­
cy  H err io ta  g ra tu lac je  z p o w o d u  
szczęś liw ego  uniknięcia ka ta s t ro fy .

„ L ib e r te “ o św iadcza ,  że dzia ła lność  
aatoiionii-stów -bretońskich znajduje się 
w  z w ią z k u  ze  zb rodn iczą  akcją agita­
to ró w  niemieckich. D ziennik  zw-raca 
u w ag ę  na  dzm lalnośe au tunom is tów  
alzackich, popie raną  p rz e z  Niem cy, 1 
s tw ie rdza ,  że  N iem cy  po-p:era ią  r ó w ­
nież dzia ła lność  s e p a r a ty s tó w  bcetoń- 
skich. O znacza  to  p rz y g o to w a n ia  zd ra  
-Jy w e w n ę t rz n e j  na  w y p a d e k  w o jn y  
zew nętrzne j.

A resztow ania separatystów .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

N antes .  21 listopada. Niezwłocznie, 
po  o t rz y m a n iu  w  Nantes, w iadom ości 
o  zam achu, aresztowano- w szy s tk ich  
au tonom is tów  bretońsk ich ,  k tó r z y  za­
t rzy m a li  się  w  różnych  hotelach.

„Lnja Bretanii z  Francją jest nśere- 
zerw alna“.

W  przem ów ieniu  pow ita lnem  m er 
m iasta  N an tes  w y ra z i ł  rad o ść  m iasta ,  
iż gości w  s w y c h  m urach  szefa r z ą d u  1 
. rancusk iego .  25U.D00 Bre/tończyków 
noieg łp  na  polu w alk i  za  w sn ó ln ą  
s p ra w ę  Francji ,  o św ia d c z y ł  w  da l­
s z y m  ciągu m er.  Prze.z to  sam o B re -  
to ń c z y c y  dali dow ód  w' w-ymow ay  
sposób, że  czują się związani niero- 
ze rw a lnem i w ęz łam i z F rancją .  N an ­
tes dum ne jest z tego, że spełnia  rolę 
bram * za ró w n o  dla Bretanii; jak i dla 
Francji ,

P r z y  tych  sknvaeh .  p r z y  d ź w ię ­
kach  m a rsz a  b re iońsk iego  o d s k n r e ta  
zos ta ła  p ły ta  z nas tępu jącym  n ap i­
se m : W  ty m  zam ku  ks iążą t  b re toń-
skich. w  sierpniu  1532 F ranc iszek  I. 
król Francji ,  sp a dkob ie rca  k s iążą t  b re

Wyrok w sprawie b. pesła Palijewa
u c i n a n y  p r z e z  S ą a  ?caj w y ż s z y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawka, 21 l is topada (Sch.) P rz e d  
S ąd em  N a jw y ż sz y m  o d b y ła  się dziś 
r o z p r a w a  k a s a c y jn a  prz-ecw  b. puslo-  
w i k lubu ukr. D y m itro w i F a l i jew ow i,  
zasądzonem u  w c z e r w c u  br. przoz 
T ry b u n a ł  p rzysięg łych  w e  L w o w ie  za 
zb rodnię  zak łócenia  spokoju nublicz- 
nego na karc  3 la t  więzienia.

Na w n iosek  o b ro ń c y  pos. dr. Bila- 
ka, do k tó rego  p rz y łą c z y ł  się p ro k u ­
r a to r  Błoński S ąd  N a jw y ż sz y  uchylił 
w y ro k  i przesia ł spraw ę do Sądu o- 
k ręgow ego  w e  L w ow ie  do ponow ne­
go rozpatrzenia, celem  zastopowania  
n ow ego  kodeksu karnego.

tońskieh, w > dal ed y k t  na prośbo  s ta ­
nów', zg rom adzonych  w  Vaeuies o  zje­
dnoczeniu  B retan ii  z F rancja .

P o  odegran ia  ponow nie  Waijfcg bre-  
tońsk iego  p rem ie r  H er r io t  w y g ło ^ i t  
przc-niówuenie. w  k tóretn  poakreśił .  że 
p~zez ten akc B re tan ia  p o w ie rz y ła  
sw oje  losy  Francji . Unja z F ranc ja  ;>esj 
n ic rozerw  alua.

Paszport do Niemiec.

H errio t,  m ó w ią c  o zam achu  n a  po ­
ciąg s twicruz-ł,  iż zam ach  ten p o d o ­
bnie, ja k  i w y p ad k i  w  R :u n c s  w inny  
być rozpatij w ane w p łaszczyźn ie mie 
d zynarodow ej. W śród papierów, nale­
żących  do, jednego z  g łów n ych  c skar­
żonych, znaleziono paszport, w y sta ­
w iony do Niem iec. W  Nantes  m ia ły  
b y ć  rzuccnci z  balkonu hotelu dwie 
b o m by  na pochód, w  k tó ry m  b r a t  u- 
dziaf p rem ier .  P re fe k t  b y ć  m oże  — 
■dodał p rem jer  —  zbawił mi życ ic  n- 
resz tu jąc  osoby , Które z a r e z e rw o w a ły  
sobie pokoje w  hotelu, a k tó rych  n a ­
zw iska  z g a d za ły  się z .nazw iskam i 
osób, k tó re  b y ły  w skazane  po l 'c i :. Ho 
chodzenia  s tw ie rdz i ły ,  że boniDy b y ­
ły  p rz y g o to w a n e  p rzez  pew nego  ap te ­
karza .

O w ac je  na cześć Herriota.
W  godzinach w ieczornych  Herrio t 

w zią ł udział' w  bankiecie, w  czas .c  
k te rego  o d b y ł  is*ę szereg  en tu z ja s ty ­
cznych  o w a c y j  na  cześć dosto jnego  

■gościa.
N astępnie  H errio t od jecha ł  do P a ­

ry ż a .  N a dw o rcu  t łu m y  publiczności 
ż e g n a ły  go z  o g rom a#  se rdecznośc ią .

P o  w y jeźd z ie  H e r r io ta  au to n o n rśc i  
b re to ń sc y  z R em ies  i Yatines a re sz to ­
w ani w  c i rgu  -dn;a  w czo ra jszego  zo ­
sta li  w y p u szc ze n i  na wolność. (PA T)
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Fnwrót P. Prezydenta.
W a r s z a w a ,  21. listopada. P a n  P r e z y ­

dent Rzplitej pow i ócit 19 b. m. z  W i ­
sły d o  W a rs z a w y .  (PA T)

Wieczór pisarzy 
lwowskich.

W e  w to r e k  za s to łem  „Za jazdu  Pod 
pegaziem  k o p y te m 11 zas iądz ie  dziesią t  
ka w y b i tn y c h  pisai z y  L w o w a  i za­
prosi publiczność do w spó łudz ia łu  w  
i’r ry s tyczne j  zabaw ie .  H. B a lk  będzie  
„zy ia ł  jeden w icrsz ze sw eg o  cenne- 

o zb ioru : j t Anioł n ie zn a n y 11 i sz e re g  
l iryków  podejm ujących  ton  no w y  (m.
i. „S tro fy  o W y sp iań sk im 11). Z nako ­
m ity  filozof i m a la rz  L. C h w ie s te k  
p rze d s taw i p o ra ź  p ie rw sz y  w y ją te k  
z swojej pow ieści filozoficznej p. t. 
„ P a ła c e  Bogu'1 o k tó re j  legenda  ooie 
ga już ca łą  P d s k ę  in te lektualną.  D y ­
rek to r  W iłam  H o rz y c a  o d c z y ta  sw o je  
rzadk ie  odrębne  w  tonie liryki reflek­
sy jne o ra z  jeden z  k ap i ta ln y ch  p r z e ­
k ład ó w  : l i tern tu iT  angielsk ie j (Kip- 
R-g). S y m p a ty c z n y  au to r  „P ro w in c ja -  
kek1- W . Lcw ik  da  n o w e  liryki o ry g i ­
nalne i p rz e k ła d y  z poezji rum uńskiej.  
P rof .  M aykow sk i,  k tó r y  zagai to  ze­
branie, o d c z y ta  trzy kapitalne ballady, 
za leca jące  się w alo ia in i  m uzycznem i.  
S en sa cy jn a  spó łka  au to rsk a :  A nny  i 
Je rz eg o  Kowalskich , k tó ry ch  dw ie  
książki („C a ta lina11, „Mijają n a s11) sp o t  
k a ły  się z  w y so k ie m  uznaniem  elity  
literackiej — p rz e d s ta w ia ją  w y ją te k  
z now ej pow ieści . 'ćfota ku ła11. Nie- 
m niejszą sensac ja  będzie poeta-lotnik, 
au to r  d w u  tom ów  w ie r s z y :  „U 55“,
„Suita  lo tn icza1', L isiewiez, k tó r y  pier 
w sz y  raz  da s ię  p oznać  publiczności 
lw ow skie j.  Nie w y m a g a  za leceń  kap i­
ta lna l iryka  ObeH yuskic j,  po  d w u  o- 
sta tnich to m a ch  („Klonowe m o ty le11, 
„C ze rw o n y  gfóg“) w y s u w a ją c a  się 
na  jedno z cz o ło w y ch  m ie jsc poezji 
kobiecej w  Po lsce .  R ybicki o d c z y ta  
f ragm ent z  pcezji kom ed iow ej „Ideal­
ny ko ch a n ek 11, k tó reg o  akc ja  dzieje sic 
na  księżycu  i 3000 roku  nasze j  e ry .  
T ym on T er leck i,  zn a n y  k r y ty k  m ło a e  
go pokolenia, o p o w ie  g a w ę d ę  o  R y­
szardz ie  B erw insk im , k tó ra  streści re  
zu itaty  jego badań  n a d  n iezm iern ie  iu 
tc resu jąeyn),  a  zupe łn ie  zapom nianym  
ro m an ty k u  poznańskim . P r o g r a m  tera 
śc iągnie do K asy n a  L ite rack iego  ca łą  
kultura lną  publiczność L w o w a .

Polskie samoSoty budzą 
zainteresowanie w Paryżu.

P a r y ż .  21 lis topada. P o d c z a s  inaugu  
racji w y s t a w y  m ię d zy n a ro d o w e j  lotni 
czej w  dziale polskim, a m b a sa d o r  R ze­
czypospoli tej  C h łapow sk i  w  to w a r z y ­
s tw ie  a t tac h e  w o jsk o w eg o  i konsu la  
gene ra lnego  p rzy ją ł  zw iedza jącego  w y  
s ia w ę  p re z y d e n ta  Republiki L e b n m a

P re z y d e n t  Lebruti ż y w o  in te reso w ał  
się polskiemi samolotami, specja lną 
zaś u w agę  jego zw róci!  P .  XI. ca łko ­
wicie w y k o n a n y  w  P o lsce .  (PAT)

A k o w s k i  w y b r y k .

L w ó w . 21 listopada. W  sobo tę  o go­
dzin c 1T15 w  nocy  nieznani naraz ić  
spraw cy  w ybił  k a m ie n a m i  s z y b y  w  
adm inis tracji  „ S ło w a  Po lsk iego11 P o li­
c a  w szczę ła  dochodzenia.

t e r u 1 pracowni rzeźbiarza.
W  s r b o tę  -wybuchł pożar  p rz y  ul. 

P iaskow e j 11 w  p ra c o w n i  rzeźb ia rza  
S erg iu sza  Litmeiicnki. P r z y c z y n a  po­
ż a ru  b y ło  w a d l iw e  funkcjonow anie  
pieca. S t r a ż  o g n io w a  ogień  sz y b k o  
ugasiła. S zk o d a  nieznaczna.

DOŻY Ł U l  LAT.

M iiwauke. 19 listopada. Z m arł  tu  w  
Ii-l roku  życ ia  n a j s ta r s z y  P o la k  w  
\ in e r y c e  F ra n c isz ek  Muller, u ro d zo n y  
<v S uw a łkach .  W y je c h a ł  on do Ame­
ryki przed Su la ty . (RAT)

Walny Zfazd Zw. Peowiaków
W a rsz a w a .  19 b. ni. w Klubie u rzęd -  

ii mów p a ń s tw o w y c h  o d b y ł  się 
w a ln y  zjazd zw iązku  P e o w ia k ó w  przy  
udziale  p rz e s z ło  400 de lega tów . Z jazd 
o tw o r z y ł  w o je w o d a  bia łostocki Żyn- 
d ra m  Koscia lkow ski,  w i ta ją c  z e b ra ­
ny ch  i za zn a cz a ją c ,  ż e  m ięd zy  P e o w ia  
kam i a L egionistam i istnieje ty lko  ró ż ­
n ica  Odcinków, na  k tó ry ch  działali.

Z eb ran i  oddali nas tępnie  ho łd  p rze z  
m ilczące p o w stan ie  ś .  p . T adeuszow i 
Holóy, ce, uoczem  p rze m ó w ił  podsekre  
ta r  z  s tanu  w P r e z .  R a d y  Min. Lechni- 
cki ,  k tó r y  pow ita ł zjazd  z  polecenia  j 
p re m je ra  P r y s to r a .  j

Zkolei w i ta n y  huczneim  oklaskami, . 
p rz e m a w ia !  gen. R ydz-Ś rn ig ly ,  po-

ozem p re z e s  S ła w e k  p rzem aw ia jąc ,  
zaznaczy ł,  ze  w i ta ć  P e o w ia k o w ,  to  
ja k b y  w i ta ć  sam ego  siebie i na leży  dą 
ż y ć  do  tego. by  z lać  o rgan izac ję  tę  z 
o rganizacją  L eg ion is tów  w  je d n a  c a ­
łość.

P r z e m a k a l i  je szcze  gen. U o iec k i  
i Pirezes Legjonu M łodych  p. S tac h u r ­
ski, poczem  od cz y ta n o  sz e re g  depesz.

N astępn ie  min. S chae tze l  w yg łos i!  
re fe ra t  o  p o l i t y c e , zagranicznej,  b. min. 
red. M a tuszew sk i  o  sy tuac j i  gosp.udai- 
czej, z a ś  p rez es  Z w iązku  P e o w ia k ó w  
z łoży ł sp ra w o z d a n ie  za rząd u  z działał 
ności w  okresie  ubieg łym , p c e z e m  zlo 
żono  inne sp raw o zd a n ia .

Minister Jfóef 3eck w drodze do Genewy.

Posiedzenie franc.-poSsk^ego 
Tow. Kole ow. 5ląsk-Gd?nia.

Dnia 17 bin. jak  już d o n o s f i ś m y  o d ­
b y ły  się w  W a r s z a w ie  ko le jow e  po­
siedzenia Kom ite tu  D y re k cy jn eg o  o ra z  
R a d y  Z arządza jące j  F rancusko -P o lsk ie  
go  T - w a  K olejowego. S to so w n  e do  
porządku  dziennego  ro z w a ż a n o  sz e reg  
s p r a w  b ieżących , p o m iędzy  k tórem l 
w ażn ie jsze  p y ły :

1. pow zięc ie  d ecy z j i  co do m iejsca 
s i e d z b y  p rz y sz łe j  D yrekcj i  tiOvvej k o ­
lei p rz y c z e m  uchwalono D y re k c je  umie 
ścić w  B y d g o szcz y  z tern, że  w  G dyn i 
b ędz ie  u tw o rzo n a  o so b n a  Ekspozytura ,  
ce lem  reprezen tac j i  z a rz ą d u  w  s p r a ­
w a c h  d o ty c zą cy c h  t r a n z y tu  kolcjowo- 
m orsk iego  z  udzia łem  linji T o w a r z y ­
s tw a .

2. S p ra w o z d an ie  o  s tan ie  robó t  bu ­
d o w lan y c h ,  p rz y c z e m  s tw ie rd z o n o ,ż e  
r o b o ty  te  o  ty le  p o s tą p i ły  naprzód, iż 
o tw a r c ie  ruchu  na linji m oże  nas tąp ić  
od 1 s ty c z m a  1933 r.

3. O m ów ienie  z a sa d  p rzysz łe j  eksplo 
atacji

4. S p ra w o z d an ie  o  w y d a tk a c h  d o ­
ty c h cz aso w y ch ,  dok o n an y c h  i oczeki­
w a n y c h  w  zw iązku  z w ykonan iem  i 
w y p o saż en iem  n a  rachunek  funduszu 
budow lanego .  ~ ”

W  so b o tę  w  południe  p. tniu. s p r a w  za  gran. Jozef  B e c k  w .owa*. y s W ie  sz e ­
fa gabinetu p. Dębickiego oraz sekretarza p. Frydrychu, wyjechał do Genewy, m  
zdjęciu naszein widzimy, poczynając od strony lewej, p. min. Becka, p. radcę So­
kołowskiego, p. podsekretarza stanu T. Lechnickiego. p. ambasadora francuskiego 

,*Ijarochc‘a, szefa gabinetu ministra p. Dębickiego i p. tiaczelnika Lipskiego.

W yrokwsensacy ner skrawie
Gdynia. 21 lis topada. Zapadł tu w y ­

rok w  proces ie  p rze c iw k o  zarządow a 
fikcyjnego M orskiego K oncernu H a n ­
d low ego .  (O procesie ty m  douieślinty 
p rzed  kilku dniami).

P a  w  luk sk a z a n y  zos ta ł  na 1 rok s  
nTesięcy więzienia, B łaszk iew icz  n a  2 
lata. S tecki uniewinniony.

SKŁALf  A JCiE DATtt l  
NA G IM N A Z J U M  P O L S K I E
 ---  w BYTOMIU ==*=*==

B U

Perfidna taktyka senatu gdańskiego,
Gdańsk . 2] lis topada .  C a la  p ra s a  pu 

blikuie u rz ę d o w e  o św ia d cz en ie  sena tu  
o  p rzeb iegu  ro zm o w y ,  k tó ra  się o d b y ­
ła  m ie d zy  kom isa rzem  gen. R. P . P a -  
p ee m  a  p re z y d e n te m  S en a tu  Zięhmem, 
w  obecności W y s .  K ontisrza R ostinga.

W y so k i  K om isarz  z a p rn p o n o w a ł  o b u  l 
s t ro n o m  układ n a  o k re s  t rzech  Jat, w

opraw ie  u regu low an ia  w sze lk ich  sp o r ­
nych  k w e s ty j  w  dziedzinie go sp o d a r­
czej, n a ty ch m ias to w e  za ła tw ien ie  spra  
w y  w p r o w a d z e n a  optat z lo to w y c h  n a  
koTcjach gdańsk .ch ,  jak  ró w n ie ż  w y ­
s to sow an ie  p rz e z  obie s t ro n y  p ism a do 
p ra s y .

W e d łu g  kom unika tu  Senatu ,  p re z y -

B. posilił endecki T . D y m o w s k i
skazany za nadużycia tinansows.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a .  2 l  l is topada. (Sch) W  
sobo tę  w iec zo rem  zakończy!  się w  s ą ­
dzie okr. p ro ce s  p rz e c iw  T ad e u szo w i 
D y m o w sk  em u b. pos łow i N arodow e] 
D em okracji  p rezesow i R ozw oiu  i k ie ­
row nikow i B anku N aro d o w eg o  w  
W a rsz a w ie ,  z l ik w id o w an e g o  w  sw o im  
c z a s e .  B. uos. D y m o w sk i  o s k a .ż o n y  
b y t  jak w iadom o  o działanie na  szko­

dę B anku N aro d o w eg o  i jego klijen- 
:ów.

S ąd  uzna} w i i c  o sk a rż o n eg o  Dynio- 
w sk iego  za udow odnioną i skaza ł  go 
na 1 i pól roku  więzienia (p rzyczem  
k arę  pól roku anu low ano  na m ocy  
am nestji)  o r a z  na  zap łacen ie  45.000 
zł. ty tu łem  p o w ó d z tw a  cyw ilnego .

Ustępstwo małe lecz znamienne.
DZIECI W  S O W IE T A C H  BED \  MIA

Mo.-kwa. 21 listopada. D ek re t  rządu 
sow ieckiego, u s ta la jący  rozk ład  zajęć 
w  szkołach, za w ie ra  sensacy jne  szcze 
g ó ly :

N. p. szko ły  w iejsk ie  będą cz i nne 
p r z e z  6 uni w  u  godniu. m ając  s iódm y 
dzień odpoczynku, pon iew aż  w ieś  so­
w iec k a  po  dziś dzień święci niedzielę.

W a k a c je  i n n - w e  trw a ć  będą od I 
do  15 s tycznia ,  w iosenne zaś  mogą i 
b y ć  rozpoczęte  od 20 m a rc a  do 20 i 
kw ie tn ia  w  za leżnośc i od  w zg lędów  | 
k lim atycznych .

LY FF.RJE W  NIEDZIELE I Ś W IĘTA .

Należy zw rócić  uw agę ,  że podczas 
w a k a c y j  z im o w y ch  p rzy p a d a ją  św ię ­
ta  B ożego  N arodzenia  w e d łu g  s ta re g o  
stylu, za ś  Podczas ruchom ych  w a k a ­
c y j  w iosermych p rz y p a d a ją  ruchom e 
św ię ta  w ielkanocne. P o w y ż s z e  za rzą ­
dzenia u w a ż a ć  na leż y  za. b a rdzo  z n a ­
mienne, aczkolw iek  nie w  form alny  
sposób zrobione, u s tę p s tw o  rząd u  so ­
w ieck iego  w o b ec  religijnie usposobio­
nych m as  chłopskich. (PAT)

 o-----

dont Ziehm miał pr/.yjąć propozycję  
p. R ostinga.  natom  as t  Min. Rapee zgo 
dy Rządu polsk ego  odm ów ił.

W  ty c h  w aru n k ac h  Ziehm miai 
o św iad czy ć ,  że  p ro w a d ze n ie  dalszych 
ro k o w a ń  i sk ładan ie  d ek la rac y j  jest  
zby teczne .

W  zw iązku  z ty m  kom unika tem  za­
zn a cz y ć  należy, że  zap roponow any  
p rz e z  W y so k ieg o  K om isarza  Lig mo­
dus v ivendi na 3 lata w swę.j treśc i 
nTa z a w ie ra  nic innego, jak ty lko  po ­
gorszen ie  pro jek tu  układu, jak ego w- 
czasie ro k o w a ń  w a rsz a w sk ic h  du 'egu- 
cja po lska  przy jąć  nie m ogła . To leż 
uie m a on obecn ie  szans  na  przy jęć  e 
p rzez  Rząd polski.

W  czas ie  rozmow y, k ió ra  m u la  
ni ejsec u W y s o k  ego Kotnisaiza, S e ­
n a t  sw ej  go tow ości p rzy jęcia  propo- 
zy ć y j  z a w a r ty c h  w m odus v iycudi n  e 
zgłosił s tron ic  polskiej rozsiewając 
obecnie w  p ras  c gdatisk ej w iad o m o ­
ści o  sw ej go tow ośc i  przyjęć, i tych 
p ropozycy j .  (PA T)

Kie M z  e W. Kęmisar.sir 
L. n. w Gda/is.<u.

Gdańsk. -21 listopada. W  zw iązku  z 
pro jek tem  przed łużenia  m andatu  W ys .  
K om isarza  Ligi w G dańsku R o s fn g a ,  
uo  s tyczn  ow ej sesji Ligi, „D aiW ger 
N eueste  Nachnclitem11 uunoszą, żc po- 
ciobno Anglicy nas ta ją  kategoryczn ie  
na to, b y  W y so k im  Kom isarzem  został 
Anglik, albo o b y w ate l  w ielk iego  m o­
ca rs tw a .  T en  punkt widzenia znajduie 
podobno poparc ie  u W łoch, a  n a w e t  i 
Francji .  P o lsk a  na tom ias t  sprzeciw ia  
s 'ę  ka tego ryczn ie ,  żądając  m ianowania 
przedstaw ic ie lu  p ań s tw a  u< utrahiego.

PO P IE R A JM Y  CELE I U WA -  

RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.



Nr. z d i m ^ *  HtiOS&da 5 9 5

Urygnamy wyścig. OpozyM a bezrobocie.

Na zdjęciu naszeni Widzimy oryginalny 
w yścig w ózków  rowerowych, urządzony 

na ulicy paryskiej QuaL de Grenelle.

Prezes Djfrekc;i PotzhTelegr. 
k  l ó ^ w  .

ŻćjKiew, 21 listopada. O negdaj baw ił  
tu  P r e z e s  lw ow skie j  D yrekcj i  P o c z t  i 
T e leg ra tó w  p. M oszoro .  P o  p rz e p ro ­
w adzen iu  lustracji u rzę d ó w  p o c z to w e ­
go' i te legraficznego, P re z .  M oszoro  
odjechał do L w o w a .

Im any w s t ó ś s  p o tz 'o \m
P ełn iące  d o ty c h c z a s  l H e p r e w w ^  

ca łonocna  s łużbę  te legraficzna i telefo 
nicznci u rzę d y  p o cz to w e :  Z łoczów , Bu 
czacz, L z o r tk ó w  i K opyczyńce,  b ęd ą  
p e t n i y  s łużbę ty lko  do goaz .  24. u rzę ­
dy p o cz to w e  Skała t ,  B rze ża n y ,  P o ćh a j  
ce, P o d w o ło c z y s k a ,  • Śn ia tyn  i t io ro -  
denka  s łu ż b ę  ca łodz ienną  n ieogran i­
czoną do godz. 21, zaś  u rz ę d y  po cz to ­
w e  O t ty m a  i Z a łu cze  zam ias t  s łu ż b y  
ca łodziennej n ieograniczonej,  s łużbę  
dzienną o g ran iczoną  ud g. 8— 12 i od 
15— 18.

Frzeciw  obstrukcji, hemoroidom, Labu- 1 
rżeniom w  żołądku i kiszkach, zastoinie j 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża za- \ 
leca się picie naturalnej wody gorzkiej , 
Franciszka-Józefa kilka razy dziennie. Żą- j 
dać w  aptekach i drogeriach. 3106

W  opozycy jne j  p ras ie  codziennej po­
jawmy się już  a la rm ujące  nota tk i i 
a r ty k u ły  n a  te m a t  w zras ta ją ce g o  b e z ­
robocia .

Nikt, oczyw iśc ie ,  n ie  zam ie rza  ne­
gow ać ,  że bez roooc ie  w z ra s ta ,  i c y -  
iry ,  n a  k tó ry c h  się opierają a la rm y  
p r a s y  opozycyjne j,  są, to  w łaśn ie  cy ­
fry  u rzędow e .

Ale w z r o s t  b ez roboc ia  w  obecnej 
p o rz e  roku  je s t  z jaw isk iem  s ta łem , i 
d la  nikogo nie m ógł b y ć  mespodz'aei- 
ką. K ończą  s !ę ro b o ty  budow lane ,  
u s ta ły  ro b o ty  sezo n o w e  p rz y  sprzęcie 
ok o p o w y ch ,  zam ie ra ją  ro b o ty  ziemne. 
Nic dz iw n eg o  tedy ,  ze ilość bez ro b o t­
n y c h  w z ra s ta .

Z jawisko to  p o w ta rz a  sie co roku ; 
znane  ono b y ło  i przed w ojna,  w  tych  
„lepszych** czasach ,  g d y .  s łow o  „ k ry -  
z y s “ b y ło  niemal n ieznane, g d y  m kt 
n ie p ro w a d z i ł  s ta ty s ty k i  bezrobo t­
nych, i ż a d n a  in s ty tuc ja  publiczna, 
p ró c z  to w a rz y s tw  dobroczynnośc i ,  nie 
p o cz u w a ła  się do  o b ow iązku  za in te­
re so w an ia  s :ę ich losem.

W  czasach  na jw iększego  r o i  woju 
ruchu budow lanego  w  W a rsz a w ie  — 
m urarze ,  cieśle i p e w n a  cześć stola­
r z y  zos taw ali  n a  zimę bez  roboty. 
N iektórzy z i r ch  imali się innego fa ­
chu, n. p. s z e w s tw a ,  inni żyli z o- 
szczędności minionego sezonu, jeszcze 
inni cierpieli nędzę,  lub żyli z  za ro b ­
k ó w  p rz y p a d k o w y c h  (n. p. n ap ra w a  
pieców).

W  p ań s tw ac h  najlepiej n a w e t  zorga 
n izow anych  i n a jb o g a tszy ch  b ez ro b o ­
cie by to  i je s t  z jaw isk iem  poniekąd 
s ta łe m ,  zaw sze  p e w n a  ilość robotni­
ków , p rze ch o d zą c  od jednycn  zajęć 
ku mnym, p rzez  pew ien  czas  pozo ­
sta je  bez p racy .  N a tem w łaśn ie  o p a r ­
te są w sze lk p  sy s te m y  ubezp.eczeń
od  bezrobocia , p rzy ję te  n a  k o n ty n e n ­
cie E u ro p y  i w  Anglji.

O czyw iście ,  w  czasach  obecnych
b ez ro b o c :e p rzy ję ło  ro zm ia ry  d o tych ­
czas  n iebyw a łe ,  i jakko lw iek  w  P o l ­
sce liczba bez ro b o tn y ch  jest m niejsza 
za rów no  absolutm e, jak i p roporc jo -  

* naknie. aniżeli w  innych krajach,  "to

138 miljtntiw słuchaczy
liczy wielka rodzina ratijewa.

1105 S T A C Y J N A D A JE A U D Y C JE  R A D J O W E .  -

D ane sfa tys fycz iie ,  do ty c zą ce  ra -  
djofonu św ia tow ej,  o p ra c o w a n e  p rzez  
M ię d z y n a ro d o w a  JJ iję Radiofoniczną, 
k tóre j s iedziba znajduje się w  G ene­
wie, są p la s ty c zn ą  ilustracją m e s ly c h a  
nego rozw oju  radja , k tó re  zysk a ło  su- 
bie miliony zw olenn ików  w e w s z y s t ­
kich częściach św ia ta .

Je szc ze  w  roku  1920 jedynie ty lko  
w  A m eryce Pó łnocne j i C entra lne j 
is tn ia ły  dw ie  s tacje  nada w cz e .  W  
sześć  lat później by ło  ich w  sam ej Ame 
ry c e  7y0, a  na c a ły m  św iecie  995. Da­
ne z  roku  1930 w y k a z u ją ,  iż n a  p ie rw -  
szem  miejscu pod  w zg lędem  ilości s ta -  
cy j  n a d a w c z y c h  u trzy m u je  się sta le  
A m e ry k a  zc  sw o jem i 780 s tacjam i na-  
daw czem i.

O becnie 1105 s tacy j  n a d a w c z y c h  
w y s y ła  sw o ją  energ ję  codziennie w  
eter ,  p racu jąc  ku po ży tk o w i i r o z r y w ­
ce m il jo iów  abo n e n tó w .

S tac je  te  ogó łem  rozpo rządza ją  3427 
kw . P o lsk a  sz cz y c ić  sie m oże  sw oją  
ce n tra ln ą  s tac ja  n a d a w cz a ,  jedną  z naj 
s ilniejszych s t a c y j  n a d a w c z y c h  św ia ­
ta, rozp o rzą d za jąc a  energ ja  16u KW .

S ta ty s ty k a  n a jśw ie ż sz a  iaka pos iada  
M ię d zy n a ro d o w a  Unja Radjofoniczna 
z roku 1931 mów i, iż w e  w szy s tk ich  
częściach  ś w ia ta  zna jdu je  się

34,500.u00 a p a ra tó w  rad jo w y c h  w  po­
siadaniu abonen tów . P o n iew aż  prakty­
k a  w ykazu je ,  iż na każ d y  ap a ra t  od­
b io rczy  liczyć t rzeba  cz te rech  s łucha­
czy, p rze to  radjoiorua skupiła pod 
sw ojem i sz tan d a ra m i 138,000.000 s łu­
chaczy.

P o lsk a  posiada dzisiaj 300.000 rad io ­
słuchaczy  za re je s tro w a n y ch .  Poniżej 
tej cy f ry  znajdują się radiofonie: i ta l­
ska, belgijska, sz w e d z k a  i no rw e sk a .  
Na czele  radjofonji europejskie j k r o ­
czy  W ielka  B ry ta n ja  z 4,626.152 radjo 
słuchaczam i,  po tem  N iem cy z 4,150.000 
rad ios łuchaczam i.  T o  sa dw ie  na jw ię ­
ksze  potęgi rad jo w e  w  Europie. S ta ty ­
s ty k a  m ów i dalej, ż e  A m eryka  P ó łn o ­
cna, C entralna i P o łu d n io w a  liczą 
68 000.000 s łuchaczy .

D opiero  analizujac t e  cy f ry  zorjenro  
w a ć  się m ożna jak w ie lką  po tęgą  jes t  
radjofonja i jak siedm iom ilowem i k r o ­
kam i podąża  n ap rzód  jej rozw ój.  Ra- 
djofouja polska, m im o k ry zy su ,  po 
c h w ilo w y m  spadku  ki żyw e j  rozw o jo ­
wej w  okres ie  lata, co jest z jaw iskiem  
sta łem, sz y b k o  dźw iga  się ku górze ,  
w sk az u ją c  p rz y p ły w  n o w y c h  abonen ­
tó w  w  okres ie  p e łnego  sezonu.

jedtiaK niKt nie tw ierdzi,  że  b ez ro b o ­
cie u nas jest z jaw isk 'em  norm alhem , 
i liczba jego nie pow inna  nas  n ap e ł­
n iać troską.

P rzec iw nie ,  czynniki k ie row nicze  
w  P a ń s tw ie ,  p rze w id u jąc  w z r o s t  bez ­
robocia  w  sezorne po jes icnnym  i z i ­
m o w y m , k tó r y  t r w a ć  będzie  aż  do 
końca m arca ,  za w c z a su  p om yśla ły  o 
zm obilizow aniu  s ;ł do  walki z  terr, 
z łem  j p rzy g o to w a n iu  ś ro d k ó w  ku je- '  
go  łagodzeniu.

J e sz c z e  la tem  w y d a n e  zos tało  roz- 
p u rządzen  e P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o ­
litej, w p ro w a d z a ją c e  pew ne o p ła ty  
p rz y m u so w e  na rze cz  bezrobo tnych . 
P - z e d  paru  tygodniam i rozpoczął sw ą  
dz.a ła lność  N aczelny  Komitet F u n d u ­
szu B ezrobocia ,  k tó rego  zadaniem  jest 
zm ob il izow ać  s i ły  spo łeczne  i pobu ­
dzić ofiarność  publiczna do g ro m a ­
dzeń ofiar d o b row o lnych  w  celu łago­
d z e n i  sk u tk ó w  bezrobocia .

C óż uczyniło  o p o z y c ja ?
M leżała ona, g d y  w io sn a  i la łem 

ź ród ła  u rzę d o w e  pub likow ały  cyfry ,  
w skazu jące  zm niejszen ie  się b ez ro b o ­
cia. O rg a n y  p r a s y  o p o zy c y jn e j  popro -  
stu nie- p o d a w a ły  cyfr  do w iadom ość ;  
publicznej.

Obecnie p rzypom nń t ły  one sobie o 
danych  u rz ę d o w y c h  bezrobocia ,  gdy  
w sk u te k  p rz y c z y n  na tu ra lnych  w s k a ­
zują o n e  w z ro s t  b e z ro b o c !a. Z jaw isko  
to uaie p o w ó d  do a la rm is ty cz n y ch  
a r ty k u łó w ,  dyktow anych  rzekom o  
w sp ó łczuc iem  sfer o pozycy jnych  dla 
bezrobotnych .

Ale te  sa m e  o rg a n y  p ra sy ,  a la rm u ­
jące na te m a t  w zros tu  bezrobocia ,  sa ­
botują konsekw en tn ie  i w y t r w a le  a k ­
cję pom ocy  bez robo tnym , o rg a n iz o ­
w an ą  p rze z  czynniki rz ą d o w e .

Ani jednej wfemSanki o tej akcji nie 
zna jdz iem y na szpaltach  p r a s y  opo ­
zycyjnej,  ani jednego  a r tyku łu ,  w y ­
jaśnia jącego p o trzebę  przy jśc ia  z po ­
m ocą b e z ro b o tn y m  ze s t ro n y  w a r s tw  
zamożmejszycii.

R zekom e w spó łczuc ie  dla b e z ro b o t­
nych ze s trony  opozycji  jest  tedy  o r ­
dynarna, dem agogją ,  w y szu k u ją cą  
wszelkich pozorów' j p re te k s tó w  do 
oska rżan ia  R ządu  i rzucania  mu ka-  
n r e i r  pod nogi.

Nikogo jednak  ta  fa łsz y w a  g ra  nie 
złudzi, najmniej chyba —  sam ych  bez­
robo tnych .  Asper.

lepisuicie się na

cziOnkówLOPP.

Obrona Lwowa.
Książka, k tó rą  się c z y ta  z g łęboki ein 

w zru sze n ie m  i od k tóre j o d e rw a ć  się 
n iepodobna. Ks.ażka, do  której w ra ­
cać się będz ie n ie jednokrotnie , a b y  na 
syc ić  się jej szczegółam i.  Z w łasz cz a  
dla L w o w ian in a  i d la w szys tk ich  ucze 
s in  kow  pam iętnego  boju o L w ó w  w  
jesieni 1918 r. —  m a ona n ieprzem ija­
jące znaczenie.

Bo o obronie  Lwów-a pisano już do­
tą d  b a rd z o  wiele, b a rdzo  pięknie i g o ­
rąco. osobiście  czy  „przedmiotowo**, 
ale n igdy jeszcze  nie pokuszono  się o 
w y d a w n ic tw o  tak  pojęte, jak dzieło, 
k tó re  tu ta j  o m a w iam y .  „O b ro n a  Lw o- 
\v a“ —  to  zbiór re lacy j  uczestników' 
w a lk  lis topadow ych ,  wydanych , dzięki 
w s p ó łp ra c y  „W o jsk o w e g o  Biura Hi- 
storycznego** w  W a rsz a w ie ,  na  k tó re ­
go czele stoi gen. b ry g .  Juljati Sta-chie- 
w icz , i „ T o w a r z y s tw a  B adan ia  H is to ­
rii O b ro n y  Lwowa**, k tó rem u  p rz e ­
w odniczą gen. b ryg . Bolesław’ P o p o ­

*) Obrona Lwowa 1—22 Listopada 1918.
Relacje uczestników. Z wstępnem słowem  
geuer. Juliana Stachiewic za, oraz przed­
mowa gener Bolesława Popowicza i prof. 
Stanisława Zakrzewskiego. Lwów  1933. 
Iw .  XV i 447.

w ic z  i znakom ity  h is io ry k  prof. S tan . 
Z ak rzew sk i.

D a le k o  dzisiaj je szcze do- p rzedm io­
tow ego ,  n au kow ego  p rz e d s taw ie n ia  
dziejów  obromy L w o w a ,  tak, jakby  te ­
go w y m a g a ło  n ienarusza lne  p ra w o  hi­
s to ry cz n e j  p ra w d y .  A rch iw a  posz ły  
częśc iow o w  rozsypkę ,  c z ę ś c io w o  sa  
u k r y w a n e  w  rękach  p ry w a tn y c h ,  a  
g rom adzen ie  dokum en tów  n ie za w o d ­
nej w ar to śc i  idzie —  m im o w szelk ich  
w y s i łk ó w  w ym ien io n y ch  na w stę p ie  
in s ty tucy j —  powoli i opornie. To też  
na p ie rw sz y  tom w y d a w n ic tw  „ T o ­
w a r z y s tw a  B adan ia  O orony  Lw:o w a  i 
w o jew ó d z tw  pułudniow o-wschodnich*' 

w y b ra n o  to, co w  danym  m om encie 
b y to  -najwłaściwsze i najbardzie j pożą 
dane, t . j .  relacje, tia,w ybitn ie jszych  
uczes tn ików  „w o jny  lwowskiej* ',  odyo 
wiednio  a n ad z w y cz a j  trafnie pirzyspo 
sobio-ne do druku p iz c z  w y b :tne czyn-  

| niki n a t ikow o-w e jskow e.  Są to bądź 
' wspom nien ia  i notatki, b ąd ź  d o k ład ­

niejsze, fachowe op rac o w a n ia  całości 
w y p a d k ó w ,  bądź  p rzeds taw ien ia  p ew ­
nych  ty lko  prob lem ów  c z y  epizodów, 
w re szc ie  — w  n iektór ych w y p ad k a ch  
— ud.powied.zi na kw est jonar jusz ,  w y ­
ś lą  y do poszczegó lnych  osobistości

p rz e z  . .W ojskow e B iuro  Historyczne'*.
Głos zab ie ra ją :  ppłk. Karol B a c z y ń ­

ski, na js ta rsz y  w iek iem  dow ódca  w  
O bron ie  L w o w a ,  płk. M ie cz y s ła w  Bo- 
ru ta-Spiechow ioz,  n iezapom niany  nasz  
„Boruta**, ppn.k, dr.  T ad e u sz  Eelsz tyn, 
ppłk. dr. Antoni Jakubsk i.  II. szef 
sz tabu w  Komendzie G łów nej O b ro n y  
L w o w a ,  płk. Antoni Kamiński, płk. Lud 
w ik de L avcaux ,  t«x  popu .arny  i łu­
b ian y  p rz e z  Lw ów , dalej D ow ódca  Na 
cze lny  O brony  L w o w a ,  b ry g a d je r  Cze 
s la w  M ączyńsk i,  ro tm is t rz  T ad e u sz  
Michał Nittman. W  an neksach  Pomie­
szczono  'n iezw ykle w a ż n y  r a p o r t  s łuż­
b o w y  m a jo ra  Z dz is ław a  Tata-ra-T rze -  
śn iowskiego.

P isa l i  w  tej k siążce  ludzie różni, od­
m iennych  częs to  p rzekonań  po litycz­
nych  i odmie i-nege w y  zna w s tw a  pod 
w zg lędem  sw eg o  d a w n e g o  w o jsk o w e­
go sz tanda ru  i w ia ry .  P isali  legjoniści 
i peuw iacy. cz łonkow ie  t. zw . „P .  K. 
\V.“ i dawni oficerowie au s tr jac cy .  P o  
iacy ;  pisali, ludzie, k tó rz y  i dzisiaj 
n ie raz  skłóceni są  ze sobą  i innerm 
kroczu  drogami.

I pieknie m ów i o  te m  w e  w stęp ie  
gen. Juljan Sta-cuiewicz: „Pi agnąłbyni 
zw ró c ić  u w ag ę  czy te ln ika  n a  jedną 
jeszcze okoliczność, różn iącą  to dzieło 
ud innych publikacyj h is to rycznych .  
Oto za w ie ra  cno p race  ludzi, k tó rz y  w  
toku z d a rz e ń  stali na  s tanow iskach

w r ę c z  sobie p rzec iw nych ,  w  s z e r e ­
gach  w rog ich  sobie ob o zó w  .politycz­
nych  lub fo rm acy jnych .  W ysiłek ,  sk ie­
ro w a n y  w  celu sp ro w ad ze n ia  tych  lu­
dzi, już jako  ź róde ł  h is to rycznych ,  na  
^Wspólny g run t  nau k o w y ,  nie poszedł 
na m arne .  O kaz a ło  się, że  p rzy  dobi ej 
woli m ożna  do p e w n y c h  zagadnień  z 
n iedaw nej p rzeszłości,  oanos ić  się bez  
żółci i w ziąć  udział w  p rac y  nad o d ­
szukaniem  p ra w d y  dziejowej,  nie rezy 
giiujac z z a ch o w a n ia  osobis tego  poglą 
du na w y d a rz e n ia ;  historii nic można 
w p ro w a d z ić  w  błąd, m ożna  natom ias t  
i trzeba  u ła tw  tć jej zadan ia  przez  
sz cz e re  u jawnienie pos iadanych  w iado  
mości.  Z rozum ienie  tych  p ra w d  p rzez  
naszy c h  relacjouis tów  przebija  z  tonu 
i fo rm y  w szy s tk ich  pom ieszczonych  
tu k rac“ .

T y le  p rze d m o w a!  I w  tem  może wTa 
śnie leży  na jw iększy  triumf morał iy  

j inicjatorów' wydaw 'mctw 'a, a  za razem  
na jw iększa  w a r to ść  tej dużej i pięknej 
książki, jako  źród ła ,  jako  m atcr jah i  
h is to ry c z n e g o ^ d la  p r z y s z łe g o  dziejo- 
p isa  „ lw ow sk iego  L is topada" .

P ra c e ,  z a w a r te  tu ta j nie sa byna j­
mniej w olne od g o rąc eg o  tonu polemi­
cznego  cz y  k ry ty k i  drugich, g d y  u. p. 
dr. Jakubsk i b ie rze  pod o s t ry  skal­
pel analizy działa lność pułk. M ą e ry ń -  
skiego łub ś. p. szefa sz tabu , Lapta-  
skiego-Nil&kiego. — g d v  b ry g .  M aczy 4
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Jutro: K lem en sa

W schód słoń ca  7'08  

Zachód słońca 1 5 3 5

TEATR WIELKI.
Wtorek 22 XI godz. 7.20 „Zbyt prawdzi­

we. abv było dobre'1. (Abonament 3.)
Środa 23 XI godz. 7.30 „Zbyt prawdzi­

w e, aby było dobre11. Przedstawienie sprze 
dane.

Czwartek 24 XI godz. 7.30 „Zb> t praw­
dziwe, aby było dobre11. (Abonament 3.)

Piątek dnia 25 bm. godz 7.30 wieczór 
,-Orieusz w piekle11 (premjera11.

Sobota 20 XI godz. 7.30 „Zbyt prawdzi­
w e, aby było dobre11. (Abonament 3.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek 22 XI godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem'1. (Abonament 3.)
Środa 23 XI godz. 7 30 „PocałuneK 

przed lustrem11. (Abonament i.)
Czwartek 2-1 XI godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem". (Abonament 3.)
Pigtek 25 XI godz. 8.15 Leo Fuksa, re­

cytacje, monologi, piosenki
Sobota 2u XI godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem11. (Abonament 3.)

Sala Colosseimi. F ilm : „Samotni11. Re- 
wja: „Tęcza nad Lwowem".

KINOTF ATRY. 1

A D RJA - „M elodia serc".
A P O L L O : „N iepo trzebna" .
A T LA N T IC : „P ie śń  uocy".
CAS1NO: „P ieśń  m e:,’"
C H IM E R A . „Kapitad W a H a u " ,
GRAŻYNA: „ H a n i ,  UłatT".
K O PER N IK: Haro ld  L loyd  „Kino-

m a trak" .
M ARYSIEŃKA; H aro ld  L loyd  „Ki- 

nom anjak" .
OA a A: „ U lc a  potęp 'onycli  d u sz“.
P A Ł A C E : „A tlan tyda"  z B ry g id a  

Heim.
P A N : _ „ P rz e ż y c ia  jednej nocy" .
P A S A Ż: „W  szponach  ty g r y s a 1.1 o ra z  

„Uśm ech losu".
P R O M IE in: „C z te rech  z Legii".
R A J:  .Księżna Ł ow icka" .
S T Y L O W Y : „Dzies ęć minut s t r a ­

chu" o raz  „Nad ranem ".
Ś W I T :  P o d w ć .n y  p ro g ra m :  „ S k a n ­

dal p a p y "  i „ T iW ? d ,a  na  M ontb lanc".
UCIECHA: „Najeźdźcy

Leo Fuks w e Lw ow ie! Św ietny pio­
senkarz. humorysta i tancerz, ..ezlowiek- 
giłna". w y s t ą p i  raz jeden w e Lw ow ie w 
p.ątek dnia 25 bm. o godz. b.15 w sali T e­
atru Rozma tości. Bilety do nabycia w ka­
sach Teatrów Miejskich po cenach nor­
malni cli.

Teatr Wielki. „Zbyt prawdziwe, zeby 
było dobru", najnowsza sztuka G. B. Sha-

Opielca nad m lo lo c ia n y m i
rojutniKam.

Na o d b y ty m  os ta tn io  w  W a rs z a w ie  
zjeździe in spek to rek  do sp ra w  o ch ro ­
n y  p racy  k ob ie t  i m łodoc ianych  p o ­
w z ię to  s z e re g  -uchwal, d o ty c z ą c y c h  o- 
pieki n a d  m łodoc ianym i robotnikami.

M. in. pos tanow iono  d ą ż y ć  <Jo w ła ­
ś c iw e g o  z o rg a n izo w an ia  b a d a ń  le k a r ­
skich  m łodoc ianych  p rz e d  przy jęc iem  
ich d o  p ra c y .  Z jazd  uchw a li ł  zw róc ić  
s ie  do  d e p a r tam e n tu  opieki społecznej 
w  sp ra w ie  w y d a n ia  w  jaknajszyb-  
s z y m  czas ie  poleceń  zo rg an izow an ia  
opieki nad m łodoc ianym i usun ię tym i 
z  p r a c y  nasKutek o rz e c z e ń  lekarskich.

Ze w zg lę au  na znaczną  liczbo n ieszczę 
ś l iw y ch  w y p a d k ó w ,  s p o w o d o w a n y c h  
nieum ie ję tnością  obchodzen ia  się z  m a  
szynam i,  zd e cy d o w a n o  zab iegać  o  
w p ro w a d z e n ie  do p r o g ra m ó w  szkół 
pow szechnych ,  z a r o d o w y c h  i do­
k sz ta łca jąc y ch  specjalnej nauki o  zapo  
bieganiu w y p a d k o m  przy- p rac y .  Zjazd 
uzna ł  ró w n ie ż  za  konieczne, ab y  K asy  
C horych ,  w y p ła c a ł y  u s ta w o w y  zas i­
łek m łodoc ianym  robotn ikom , k tó rz y  
sku tk iem  o rz e c z e ń  lekarsk ich  o c z a s o ­
wej 'niezdolności do  pracy,  utracili z a ­
jęcie.

Odezwa Prezesa Ligi z::vv. Krzyży
do młodzieży.

Z arząd  g łó w n y  P o lsk ie g o  C z e r w o ­
nego K rz y ża  o t rz y m a ł  w  dniu 19 b. m. 
odezw ę ,  w y d a n ą  p rz e z  p rez esa  R a d y  
G łów nej M iędzynarodow ej Ligi C. K„ 
p. John  B arton  P a y n e .  do m łodz ieży  
w szy s tk ich  k ra jó w .  W  o d e z w ie  te j  
podk reś lone  są w ie lk ie  zasług i m ło ­
dz ieży  w  p ra c a c h  C z e rw o n y c h  K rz y ­
ży ,  o ra z  zadania, k tó re  m łodz ież  po ­
w in n a  w  ob ec n y ch  w aru n k a c h  spe ł­

nić. N ależy  za znaczyć ,  że ogó łem  ko ła  
m łodz ieży  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  skupia 
ja na ca ły m  św iec ie  p rz e s z ło  12 milio­
n ó w  uczniów  i uczenie. —  W  P olsce  
istnieje oko ło  1000 kół, do k tó ry ch  n a ­
leży 80.000 m łodz ieży . Koła te  p r o w a ­
dza akc ję  p o m o c y  bez robo tnym , doiży- 
w ian ie  dzieci w  szkołach,  o rganizu ją  
zbiórki odzieży , op iekę nad  n iezam oż­
nemu p ropagandę  hig jeny itd.

W ie lk a  ćtość z g ło s z e ń
do ceikrjw P. W. ta,niczego.

P o  A eroklubu  W a r s z a w s k ie g o  zg ło-  i na  bad a n ia  w  ce n tru m  bad a ń  lotniczo- 
siło się p rzesz ło  200 osób. p ra g n ą cy ch  lekarsk ich  sk ie ro w a n o  o k o ło  30 osób. 
szkolić się w  pilotażu w  ce n trac h  I Ż W a r s z a w y  p rzy ję ty ch  będzie do cen 
P rz y sp .  W ojsk ,  lotniczego. W o b e c  o- t ro w  P . W .  lo tniczego ty lko  kilkana- 
grum czodej ilości miejsc w  cen trach ,  1 ście osób.

w a św ięci ogromne triumfy. Rozbawiona 
publiczność przeryw a często oklaskami 
g ię  aktorów, porwana czy to świetneini 
powiedzeniami autora, czy to koncertową 
grą zespołu. Efektowne, ciekawie skunstru 
owaate dekoracje Andrzeja Pronaszki przy 
czymają się w ielce do sukcesów  sztuki. 
R eżyseija W. Radulskiego.

— Premjera „Orfeusza w  piekle". Przy­
gotow ywana od dłuższego czasu z olbrzy­
mim nakładem starań i kosztów, opera ko 
nbczna Oifenbaeha „Orfeusz w  piekle", 
w ystaw iona oędzie niebawem na scenie 
lwowskiej. Odżyją znów niezw ykle popu­
larne melodje Offenbacha, a zaktualizowa­
na dzięki nowym kupletom akcja, zachwy­
cać i bawić będzie cały Lwów . W spek­
taklu tym będzie brało udział około 150 o- 
sób solistów, baletu, chórów i statystów . 
Toteż niem ałego w ysiłku ze stromy reży-

ski bez  og ródek  da je  rrpostę Ja kub -  
skiemu i broni sw oich pog lądów  itd. 
itd. Ale na  ogólny ton całej książki,  na 
jej p o w a ż n y  ch a ra k te r  bynajm nie j to 

ic w p ły w a  ujemnie.
Książka jest n a p r a w d ę  żo łn ierska  i 

ry ce rsk a ,  budu jąca  i p odnosząca  na 
duchu; nic znam  d z s ia j  d rug iego  dzie­
ła, w  k tó re m b y  przeciw nik p rz e c iw ­
nikowi o d d a w a ł  ty le  sp raw ied liw ośc i ,  
tyle ry c e rsk 'e g o  uznan  a i szacunku, 
jak w łaśn ie  w  tej k s 'ą ż c e  o „O bronie  
L w o w a " .  C zy  się cz y ta  w zru sza ją ce  
pamiętniki B aczyńsk iego  i N 't tm ana, 
czy  doskona le  stud ia  — w spom nien ia  
B oru ty ,  E e lsz ty n a  i De L av e au x ,  c z y  
świetnie, z te m p eram en te m  n a p s a n e  
studmni pik. Jakubsk iego ,  ja rzące  się 
od k r y ty c z n y c h  cięć  —  w szę d z ie  na  
trafia się na dobre, sz lachetne,  polskie i 
s łow o o p rzcc iw n  ku na jakieś w y ­
cinki, jak b y  z  lw o w sk ie g o  P lu ta rcha ,  
n ą ,ś l iczn y  ges t  silnej, żo ł i re rsk ie j  p r a ­
w icy, w y c ią g n ę t e j  życzliw ie  ku p r z e ­
c iw nikow i po li tycznem u  c z y  fo rm a­
cyjnemu, z k tó ry m  s ta ło  się niegdyS 
w ..ogniu  judnej pożogi i w  s łońcu je- 
cnego  ideału.

Co d o  h is to ryczne j  w a r to śc i  dzieła, 
— to w y p o w ie  się o niej z  p ew nośc ią  
k ry ty k a  fac h o w a .  Nam s e  zdaje, że 
koncepcja pubTkacji b y ia  w  zasauzie  
doskona ła .  Bo ty lko  w  św ie tle  różno ­
ro d n y ch  i częs to  odm iennych  od  sie­
bie relacyj,  w  sta rc iu  ró żn y c h ,  in d y ­

w idualnych  s tanow isk  i p unk tów  w ’~ 
dztana, w  b o g ac tw ie '  ź ródeł ,  z a s tę p u ­
jących  to  tę, to inną s tro n ę  —  w y -  
b ly sn ą ć  m oże  dla czujnego oka  p r z y ­
sz łego  h is tu ry k a  — b a d a c z a  ta  o b ie k ­
ty w n a  p ra w d a  nau k o w a ,  o  k tó rą  w y ­
d a w c o m  najbardzie j  chodziło.

Zos ta je  je szcze  ak tua lna  w a r to ś ć  
dzieła  dla w sz y s tk  ch osób, zw ią z a ­
nych z „ O b ro n ą  L w o w a 11, dla L w o ­
w ian w  szczególności.

J e s t  to dla nich w sz y s tk ic h  jakby 
księga rodzinna ,  ja k b y  n a u k o w o  sk o ­
m e n to w a n y  dziennik  lia ipiękmejszych 
naszych  w spom nień  j p rze ży ć  na jgór-  
n ie jszych ,  jakDy nasza  lw o w s k a  biblia 
heroizmu, w ie rnośc i  i m ęstw a. J

Ja k  p e r ły  rad o sn e  , i bolesne m acie­
rzyńsk iego  różańca  p rz e su w a ją  s :e 
p rzed  nam i — w  tę dzisiejszą roczn '-  
cę L is topadow ą —  kar tk i  tej książk 
na k tó ry ch  żyje dusza po lsk iego  Ewo- 
wat, zna jom e miejsca, znajom i ludzie i 
tw a r z e , - te n  c a ły  n asz  dum ny  rapsod  
obrończy , k tó reg o  pam ięć  powinna 
b y ć  w iec zn o t rw a ła .  i

C lcbok ie  s łow a uznania  należą sie 
era tem  miejscu in ic ja torom  tej publi­
kacji. Znaleźć  się ona  pow inna  w  k aż -  ,
d y m  polskim domu naszego  m iasta . I
bo  jest  św ia d e c tw e m  tych  w s z y s t ­
kich dodatn ich  p :e rw ia s tk o w ,  k tó re  
ży ją  w  duszach  polskich i w iążą  je ze 
so b ą  —  p o p rze z  w s z e lk :e rozterk i  1 
n iezgody  dnia dzisiejszego. st. ł.

serów : dyr. D ołżyckiego i A. Ułuchanowa, 
jak również baletmistrza St. Faliszewskie­

g o  — trzeba było, by z tak olbrzymim ze­
społem przygotować należycie tę operę. 
Obsada jest znakomita. W najmniejszych 
buwiem rolach wystąpią popularni we 
Lwow ie sohści operowi. Na „Orfeusza w- 
piekle11 doangażowano szereg doskonałych 
sił aktorskich. Oko zachw ycać będą not* e 
kostiumy i dekoracje art.-malarza J. Wo- 
dyńskiego, mcnuniej jednak od choreografii 
układu St. Faliszewstriego w  wykonaniu 
solistów, baletu i szkoły baletowej. Zapo­
wiedź tej premiery poruszyła cały Lwów. 
toteż możaa już być z góry pcw mym, ze 
melodyjna i w ielce w esoła opera pt. „Or­
feusz w  piekle11 cieszyć się będzie nieby- 
walem powodzeniem.

— Teatr Rozmaitości. „Pocałunek przed 
lustrem", sensacyjna sztuka L. Fodora ma 
powodzenie zapewnione. W ysoce interesu­
jąca treść, obfitująca v ’ pełne napięcia nio 
menty, jak i doskonała gra aktorów, skła 
dają się na pierwszorzędne w idowisko. Re 
żyserja R. W asilewskiego. Dekoracje O. 
Pcxa.

Bilety do nabycia w kasacji Teatrów  
Mie kich oraz w  kasie biletowej biuru 
ABO (ul. Rutowskiego 2. firma „Anoda").
1 tórc na zamówienie telefoniczne w ysyła  
b łe ty  do domu. Tclef. 26-5o.

Biuro ABO. ul. Rutowskiego 2, sprzedaje 
abonamenty do Teatrów Miejskich na 
w szystkie przedstawienia.

— Tęcza nad Lv owem w „Colosseum".
Dziś w e wtorek rewia nt. „Tęcza nad 
Lwowem11 pod kier. art. Ludwika Sempo­
lińskiego w wykonaniu Janiny Sokołow ­
skiej, Jamiiy Kozłowskiej, Ludwika 
SeinpolińsKiego, Stefana Laskowskiego, 
oraz zespołu rew elersów , będzie to 
przedostatnie przedstawienie tej pełnej liu 
moru rcwji, gdyż w czwartek odbędzie się 
premjera nowej aktualnej rcwji pt. „Yo- 
Yo“, w której poraź pierw szy ze sceny zo 
buczj publiczność oryginalną grę w „Yo- 
Yo“. Prócz dotychczasowego zespołu w y .  
śtąpi gościnnie Jcrzy-Sulimy Jaczołt, prze 
nity konferansjer i piosenkarz teatru „Mor 

: kie Oko11, znany publiczności jako filar 
teatru „Semafor".

— Nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
poległych i zmarłych członków Małopol­
skiej Straży Obywatelskiej — będzie od­
prawione we środę, dnia 23 listopada c 
godz. 10-tej rano w kościele Ai chikatedral 
nj m obrz. ormiańskiego (ul. Ormiańska), 
na które zaprasza sie członków MSO. i ich 
rodziny, organizacje i stowarzyszenia oraz 
pobożnych chrześcijan.

— Dziś wieczór pisarzy lwowskich. In­
teresująca impreza pn. „Zajazd pod poga- 
ziem kopytem" odbędzie się dziś o godz.

MODA.

rioóne głćwk'.
Moda o b e c n a  na  g ło w ę  zw rac a  o- 

grom ną uw agę .  G ło w a  m usi być  upra­
na, n ie w y s ta rc z a  kapelusz  jako nakry  
cie g łow y ,  p o trz e b n y  ty lko  na ulicy- 
Na koncer tach ,  w  te a trze ,  na  w izy ­
tach, m a ły  e legancki kapelusik, dopa­
s o w a n y  do sukni, fest n iezbędny .  Na 
ulicę, d o  futra  nosi sie kapelusze  filco­
w e ,  Pilśniowe a lbo  aksam itne ,  dw oja­
k iego  ty p u :  a lb o  rodza j  bereciku , p rzy  
k r y w a ją c e g o  pól g ło w y ,  albo płaski 
pie rożek ,  b a r d z o  z a c h o d z ą c y  na pra­
w e  oko p o d p ię ty  % ty łu  srerczącenń 
piórkami, lub pom ponem . W ieczorem  
filc już  nie uchodzi, m usi b y ć  m a ły  to­
czek  aksamitny" w  k o lo rze  o d p o w ied ­
nim do  koloru sukni, co  nie znaczy". 
b y  koniecznie w  ty m  sa m y m . Na bal- 
k ie d y  już kap e lu sz a  w ło ż y ć  nie mo­
żna, będzie s ię  p rzy p in a ło  k o ro n y  ze 
sz tu cz n y ch  w ło só w ,  m is te rn ie  i a ż u ro ­
w o  plecione, k tó re  w s z y s c y  b y w a lc y  
kiaą  mieli sposobność  og lą d ać  na  g ło­
w ie  B r y g id y  Heim  w  no w e j  w ers j i  
A tlan tydy . J e s t  to  p rz y b ra n ie  b a rdzo  
ry z y k o w n e  —  t r z e b a  m ieć  n ap ra w d ę  
oryg ina lną  u rodę  i .n ieskazitelny ow al 
tw a rz y ,  a b y  nie w y g lą d a ć  śmiesznie.

M ają b y ć  m odne ta k że  kwTia ty ,  w p i­
n an e  do w ło só w , p r z y  ba low e j toa le­
cie. W z ru sz a ją c ą  ta  s ta ro św iec czy z n a ,  
p rzy pom ina jąca  m łodość  naszy c h  b a ­
bek  tna sw o je  dobre  s t r o n y  —  kom uż 
bo w iem  nie będzie do  tw a r z y  w  k w ia ­
tach O b y  sie ta  m oda  ty lk o  u t rw a l i ­
ła. P o n ie w a ż  m odne są  jednak  sz tu ­
czne kw ia ty ,  b a r d z o  naturu l isfycznie  
t r a k to w a n e  (takie, jak  ż y w e !)  p r z y  p a­
skach  sukien  w iec zo ro w y ch ,  robione z  
tego  sam ego  m ater ia łu ,  c o  suknia, 
w ięc  b a rd z o  możliwe, ż e  i k w ia ty  na 
g łow ie  b ędą  m ia ły  pow odzenie .

Ogólna moda, ta  u m ia rkow ana ,  bez 
eks tra w ag a n c j i ,  '  k aż e  nosić w ło s y  
dość  k ró tk o  obc ię te  z ty łu .  Loki a la 
G re ta  G a rb o  na leżą  już do  p rzeszłości .  
P an ie ,  k tó re  je w y h o d o w a ły ,  niają do 
w y b o ru ,  albo je upiąć i zrezyg.nov. ać 
z  k ró tk ich  w ło só w , a lbo  obciąć .  W  dal 
sz y m  ciągu b a rd z o  m odna jest f ry z u ra  
osłan ia jąca  jedno  ucho, na  k tó re  n asu ­
n ię ty  jest Kapelusz, z  w ło sa m i zacze-  
sanem i w  d rugą stronę i obficie zaou- 
du low anem i.

L ó ż  m ożna jeszcze  pow iedz ieć  o na 
kry  c iach  g ło w y  ? C h y b a  o  m odnych  
kolorach. ■ A w ięc  m o d n e  są  odcienie 
fioletowe, zielone, malaga, b r ą z o w y  i 
n ieśm ie r te lny  c z a rn y .  C o  kom u do  tw a  
rz y  i doi fu tra  pasuje. M a laga  daw nie j 
•nazywał się bordo, ule pon iew aż  to 
ośm ieszony  ko lo r  m a tro n  z zesz łego  
stulecia, w ię c  zmienił n a z w ę .  T rz e b a  
mieć do n iego  jednak  b a rd z o  jasną k a r  
nację , inaczej w y g lą d a  ponuro. T o  s a ­
m o  m o ż n a  pow iedz ieć  o fjodeta-wh. Kto 
ma ciemną ce re ,  niech w y b ie rz e  za ­
tem  inny m o dny  kolo r :  odcieni jest 
dużo. Anita

7.30 w  Kasynie i Kole LU.-Art. Wypełnią 
ją nieznane utwory dziesięciu wybitnych  
poetów, prozaików", drainatopisarzy, kry­
tyków lwowskich, którzy w ystąpią osobi­
ście. Program obejmuje nazwiska: H. Balk, 
L. Chwistek, W. Horzyca, A. i .1 Kowal­
scy, Wł. Lewik. K. Lisiewfez, St. Maykow  
ski B Ohertyńska. V Rybicki i Tymon 
Terlecki. Spodziewana jest tłumna frekweti 
cja publiczności.

— W ieczór Sw, Mikołaja tv Zw. Legio­
nistów. Legjoriści! Zarząd Oddziału Zw. 
Leg. Pol. w e Lwowie, urządza u dniu 7 
grudnia o godz. 17-tej „Wieczór Sw. Mi­
kołaja" dla dzieci legionistów W szyscy  
legioniści, którzy zechcą, by dzieci skorzy , 
stały z tej uroczystości, nadeślą podarki 
zaopatrzone nazwiskiem i imieniem dzie­
cka do dnia 5 grudnia na adres Związku, 
ul. Zielona 12, Natomiast legioniści bezro­
botni. podadzą do dnia 30 bm. ustnie lub 
pisemnie imię i nazwisku dziecka oraz 
wiek, jak również spis "najniezbędniejszych 
części odzieży.

-  „Spraw y Naitowe1*. W inumerze dzi­
siejszym wznawiamy, po przer.. .e waka­
cyjnej, w ydawnictwo „Spraw Naftowych", 
które w ychodzić będa nadal poa redakcja 
p. Liż. Stefana SuMinirskiego.

— Komitet Jubileuszowy Wandy Siema- 
szkowej zwraca się z gorącą prośbą do 
tych wszystkich osób, Jjtóre otrzym ały kar 
ty  subskrypcyjne na księgę pamiątkowa 
wydaną ku uczczeni; 45-lecia pracy Wiel­
kiej Artystki, aby ie zwrócili w  jaknajkró. 
szym fet minię poo aaresem: ratusz, pokoi 
nr 51. na ręce o. Ochrymowiozowej. Nie-



wielka pozostała ilość nakładu tego nie­
zmiernie ciekawego,, obejmującego kilka 
dzięsiąt ■ oryginalnych,, wybitnych prac, 
oraz wielka ilość nieznanych ilustracji — 
w ydawnictwo ao nabycia w  księgarni Ma 
lmowsknegó, Lwów, ul. Batorego 28, w  ce- 

-ute 5 zl. 25 gr. za egzemplarz.
—  Z PolitechniKi Lwowskiej. We śrouę 

dnia 7 gr i dnia ó godz. 12-f ej, odoęazie si{ 
w  sali posiedzeń Senatu Politechniki Lw„ 
przy ul. L. Sapiehy 1, 12, I. p., promocja 
inż. Jana W ładysława Pająka na doktora 
nauk technicznych.

— W ystawa prac Zofji Stryjeńskiej 
otwarta codziennie od 9 do 18 w  gmachu 

.M. Muzeum przemysłu artystycznego, ul. 
Hetmańska 20. Ze względu na bardzo silna 
frekwencję uprasza się o Zgłaszanie w ycie  
czek telefonicznie dzień naprzód, nr. tel. 
30r60. Osobno przypomina się, że w ysta­
w a otw artą tylko do 30 bm.

— W ystawa Gwiazdkowa. Miejskie Mu­
zeum przemysłu ' artystycznego, ul Het­
mańska 20, urządza jak corocznie \w sta w ę

• gwiazdkowa okazów  drobnego przemysłu 
artystycznego obejmującej: hafty i koron­
ki, galatiteiję skórnicza, zabawkarstwo, 
wyroby meta.owe, batiki, kilimy i ozdoby 
choinkowe. Zgłoszenia przyimuje sekreta­
riat codziennie ~d 9 do 14 do dnia 30 bm.

■ — Katolicki Związek Polek we Lwow ie 
przj stępujp obecnie do organizowania Ak- 
~ji Katolickiej kobiecej na terenie Archi­
diecezji Lwowskiej. Celem zapozania jak 
największej ilości Kobiet z iaeą i metoda­
mi pracy urządza dnia 24 t 25 listopada 
Kurs Akcji Katolickiej dla kobiet z  całej 
Archidiecezji Lwowskiej. Kurs .en rozpo­
czyna się dnia 24 bm, o godz. 8 rano Msza 
św. w  Kościele 0 0 .  Jezuitów. Zebrania od  
bywać się będa w  sali przy ul. Rutowskie 
go 1. 13.

— Pomoc lekarska Jla Bezrobotnych.
Związek Lekarzy Kas Chorych komuniku­
je, że na podstawie porozumienia z W oje­
wódzkim Komitetem dla spraw bezrobocia 
oraz Dvrekcja Kasy Chorych we Lwowie, 
udzielać będzie w  ambulatoriach Kasy bez 
płatnej ambulatoryjnej pomocy lekarskiej 
bezrobotnym podobnie a.< w roku 'b.

— /.m eryka była znana p» red Kolum­
bem. PrzeJ czterem i laty hiszpański uczo 
liy Ltńs Ulloa podlał krytyce dotychcza­
sow y stan nasz-/ .h wiadomości o  hisiorji 
odkrycia Ameryki. Obali! on te-irję, jakoby 
pierwszym odkrywca zachodniego konty­
nentu miał być Polak Jan z Kolna. „Jo­
hannes Scolnus" zostaje ziaentyfikow any 
przez UUoę z Krzysztofem Kolumbem i 
data dotarcia do Ameryki przesunięta z ro 

•1 u 1492 na 1477. Jak z jednej strorty ana­
liza prof. Ulloi rozwiała legendę o polskim 
pocnodzeniu odkryw cy Ameryki, taK z dru 
siej s fo n y  przyjmuje, .z Krzysztof Kolumb 
byt Hiszpan,em, a nie Włochem. W ystąpie­
nie, L. Ulloi stało się posiewem dla nowych  
poszukiwań . nad bistoną odkrycie Amery­
ki, prowędzonych w e W łoszech, Hiszpanii,, 
Pertiigalji i krajach Ameryki. Wyniki tych 
poszukiwali przeszły wszelkie oczekiwania 
i poszły znacznie dalej niż w yw od y Hi­
szpana L. Ulloi. Zagadnienie pow yższe bę­
dzie jędrnym z punktów odczytu prof. dr. 
E. Romera pt. ..Ameryka i Amerykanie", 
w  środę 23 hm. w  sali Kas i Kola lit.-art.

— Z Kola Bue-zaczan, Walne zebranie 
akademickiego .,Kola Buczaczan" wybrało 
nowe w ładze Koła w  następującym skła­
dzie osobow ym : Prezes — Ćwiąkała An­
toni, w iceprezes — Semowr nekówna Jani­
na, sekretarz — Kotarski Tadeusz, skar­
bnik — Limy Andrzej, członkowie: W itoj 
szyński W ładysław, Czerniawski Marcin, 
Chaszczewicz Feliks Komisja rewizyjna: 
przewodnicząc?’' — Nqiv,acki Stanisław, 
członkowie: Buczowski Zenon, Niederle
W ładysław , Sąd honorowy : Lachowicz Ka 
zimierz, Schmidt Jerzy.

I R E N A  R U Ż Y C R A
l o K c j e  śpiewe solowego ulica 
D w e r n i c K i n j i o  4 2 ,  32C5

— O sobiste. W ojewuda lw-owsk; dr. 
Rożii ecki w yjechał w  dniu w czoraj­
szym  w  .spraw ach słu żb ow ych  do 
W arszaw y.

— O sobiste. Kurator Okręgu szkol­
nego lw ow sk iego  p. J e iz y  Gadomski, 
w yjech a ł w  sp raw ach  służbow ych  do  
Rze&zowm.

 o—

—  O dznaczenie. R ada M inistrów 
w dniu 11 lisi-opada 1932 nad a ła  P- 
M 'ko ła jow i K w aśn iew sk iem u , nacze l­
n ikow i W y d z .  U rz ęd u  W o jew ó d z .  w e  
L w o w ie  Z lo ty  K rz y ż  Zasługi za  w y ­
t r w a łą  i w y d a jn ą  p ra c ę  dla P a ń s tw a  
P olsk iego . W  Dtłni zas łużone  za ­
sz cz y tn e  w y ró ż n ie n ie  L w o w ian in a  
spotkało, się z a r ó w n o  w  g ron ie  jego 
kolegów jak  szerokich  sfer zna jom ych  
i p rzy jac ió ł  z  p raw dz.w m  sym patią i 
życzl iw ością .

—  W yjazd prezesa Sądu apelacyjne­
go do W a r s z a w y .  P re z e s  S ądu  apela­
cy jn eg o  d r .  Z ie m sk i  w y jech a ł  Da Kil­
k a  dm  w  sp ra w a c h  s łu ż b o w y c h  do  
W a r s z a w y .

—  Akcja p o m o cy  Jla P ch k ięj Mło­
dzieży Akadem ickiej w e  L w ow ie . W o­
jew ódzki Komitet pom ocy d'a polskiej 
m łoazieży  akacleauCK:ex .we L w ow ie

Krew w iztdeb;e dozorcy.
W c zo ra j  o godz. 9-e.j p rzybieg ł na 

pogotow ie śledcze P P .  p r z y  ul. Kazi­
m ierzow sk ie j  rnłociy cz łow iek  j p rze ­
r y w a n y m  z emocji g ło sem  o św ia d ­
czył, że zabił  cz łow ieka .  N atychm ias t  
p rzys tąp iono  do w y b a d a n ia  go. Ze- 
:nał, z e  n a z y w a  s ię  W ła d y s ła w  Si­

korski,  l iczy  la t  20 i je s t  zarobnikiem . 
Za jego  w sk a z ó w k a m i udał się za raz  
oficer p o ' :cji ś R d ć łe ;  z w y w ia d o w c ą  
do w s k a z a n e j  p rzezeń  karmenicy p r z y  
ml. K azim ierzow skie j  47. Tuta j w  izde­
bce dozorcy  ujrzano kilka osób po ­
k rw a w io n y c h  żadnego  trupa jednak 
nie było. S p ra w a  w k ró tce  się w y ja ­
ś n i a .

W  izdebce tej m ieszkała  dozorczyni 
P au l ina  T y rc h a  z  s io s trą  i có rką  Ma- 
rją O p ró c z  ty c h  t rze ch  kobiet m iesz­

ka l i  tam  też jako sub loka to rzy -  30- 
letni s z e w c  W n c e n t y  S z c z a w in s k  i 
20-letni W ła d y s ł a w  S ikorski.  W s p ó ł ­
życ ie  ty c h  ludzi d o p ro w a d z iu  d o  pe­
w n y c h  pow ik łań  ero tycznych .  S zcz a ­

w ińsk i naw iąza ł  s tosunki z s ta ra  T y r -  
chową^ m ło d y  Sikorski z a ś  z  jej cór­
k ą  M a r  ją. O baj za io tm cy  kłócih się 
częs to  m iedzy  sobą. n a  cz em  cierpiały 
ró w n ie ż  ich ulubienice.

W c zo ra j  ra n o  S zczaw ińsk i zniena­
ck a  uderzy ł  T y re h ó w n ą  b la szanym  
garnk iem  w  g łow ę. W  obronie jej s ta ­
n ę ła  m a tk a  o r a z  Sikorski.  R o zgorza ła  
bójka, w  t r a k c ;e której Szczaw ińsk i 
u d e rz y ł  sto ik iem  szew sk im  s w ą  
w ła s n ą  w y b r a n k ę  serca ,  T y rc h o w ą  1 
zada ł  jej g łęboką  ran ę  nad  ok iem . Na 
to  S ikorski c h w y c i ł  s iekierę  i uderzy ł  
n ią  S zczaw ińsk iego  w  g ło w ę .  G dy  
ten z a la n y  k r w ’a  pad ł na ziemię, Si­
korsk i  w y b ie g ł  z izbv  i udał się za ­
raz  n a  policję, p rzek o n an y ,  że ża b i’ 
p rzec iw nika .  T y m c z a s e m  S zczaw ińsk i 
ockną! się i m im o głębokiej rany  b y l  
w  stanie z łożyć  zeznania. R a n n y m i 
zajęło się pogo tow ie  ra iunkow e ,  S i­
korsk iego  zaś  uw ięz iono za  usiłow ane  
zabójstwo,

Kupiec-spekulant okradł
siebie samego.

K ierow nik  f irm y kolonialnej „A rtus"  
{O rm iańska 19) M ichał Neumaii do ­
niósł policji, ż e  n ;eznam  ja cy ś  s p r a w ­
c y  okradli jego  sklep. W eszli  oni 
p rz e z  o tw ó r  kam ienicy ,  w ybili  dziurę 
w  m,tirze i t ą  d rogą wynieśli  75 kg. 
h e rb a ty ,  9 kg. wanilji i 3 w o rk i  ro-. 
dzy n k ó w .  S zkoda ,  w ed łu g  N eum ana, 
w y n o s i ła  237 doi. Złodzieje zostali 
sp łoszen i p rz e z  d o z o rc o w ą  kam ienicy.

Policja w sz c z ę ła  w  tej sp raw ie  d o ­
chodzenia. P o d e j r z a n e  by ło ,  jak  zło­
dzieje zdołali n iespos trzeżen ię  w y ­
n ieść  tak  wielki łup. P o n a d to  s tw ie r ­
dzono, że  półki PC- ukrad z io n y ch  to ­

w a r a c h  o k ry te  b y ły  d aw n o  nie ście­
r a n y m  kurzem . P o d d a n o  Neum ana po ­
w tó rn e m u  badaniu . P rz y z n a ł  się on  
w reszc ie ,  że złodzieje ukradli  mu ty l­
ko 31 zł. w  go tó w ce ,  on  jednak  cliciar 
■wydostać prem ję  aseku racy jną  i sfin­
g o w a ł  sam  . kradzkrż. T o w a ru ,  k tó ry  
w ym ien ił  jako  sk radz iony ,  w ogó le  nie 
miał. Neuman p o d cz as  ś le a z tw a  s ta ­
ra ł  sic n a m ó w ić - w y w ia d o w c ó w ,  b y  
m u nie szkodzili w  „in teresie" . O św ia ­
dczy! filozoficznie: „tnan m uss leben 
u lid leben la ssen"  M 'm o to sp iaw rę 
jego fikcyjnej g r y  skierow-ano do  p ro ­
ku ra tu ry .

Z lasaw i pól.
Nie jest ta k  do b rze ,  jak  się nam  zćia- 

w a lo  — za jęcy  bow iem  jest d a leko '  
mniej,  aniżeli m yślano . W y m a r z o n a  po 
goda,  jaką  m ie liśm y w  sobotę i w  n ie­
dzielę, sk ło n i ły  dziesiątk i n a s z y c h  
lw ow sk ich  m yś l iw ych  do  w y ja z d u  na 
s w e  te re n y .  Mróz jednak  s p ra w ił  to, 
iż  z a ją c  p o m y k a ł  szybciej,  r w a ł  s z y b ­
ko  koło s ta n o w isk a  —  no i  ś r ó ty  spa -  
ź m a ły  się, jednem s ło w e m :  chyb iano  
b rzy d k o .

M iejskie T ow . Myśl. po low ało  12. 
XI. w  Zboiskaeh— Z a m a rs ty n o w ie  w  
s trze lb  16 — n a  rozk ładzie  68 za jęcy ;  
19. XI. w  G rz y b o w ic a c h —Z bierance 
w s t izę lb  12 — zajęcy  42- 

L.wow. I o w .  M yśl. iin . św . Huuerla 
19. XI. w  Z a w a d o w ie  w  9 s t rze lb  —  li 
s ó w  3, za ję c y  26 i kozioł 

L w ow . T ow . M yśl. „Yenator" 12X1. 
w  M ie rz w icy  52 za jęcy ,  s t rze lb  12; 19. 
XI. w  M ierzw icy—K ulikowie za jęcy  
44 —  strze lb  14.

Klub m yśl. „Ponow a" w  M iłuszowi* 
ca ch  20. XI. w  strze lb  7 —  za jęcy  14. 
S ta n  z w ie r z y n y  fa ta lny  tak ,  iż polo­
w an ie  tam zamicnieto n a  lat dw a .  Sku 
nek to  bezczelności k łu sow ników , k tó­

rzy g a jo w y m  g ro żą  śmiercią. Dzięki 
niesumiennej konkuiencji  m usia ła  „ P o ­
n o w a "  za  ten le ren  zap łacić  500 zł. —  
az iś  gm ina obn iży ła  cz ynsz  do 250 zł. 
—  lecz i to  je szcze  jest cena w y g ó r o ­
w a n a .  P isz e m y  o tern, g d y ż  n iejedno 
z T o w ,  M yśl iw skich  p łaci l ichw iarsk ie  
ceny. P odobno  w  tej sp raw ie  b y ła  w y  
brana jakaś  kom is ja  w, M TŁ. —  co  
z nią s ię  dzie je?

Z łoczow sk ię  T ow . M yśl. polow ało  
22. X. w  Kniażu w  13 s trze lb  — zajęcy 
55. —  29. X .  w  S tadn i— Rużowmli w  
s trze lo  1 1 — zajęcy 36; 5. XI. w  S asso  
wie w  6 s t r z e lb —  lis i 26 za jęcy ;  pię­
k n y  rezultat M ała O lszan ica  w  16 
s trze lb  zajęcy  96.

W  Strutynię u p. H apalow skiego 16 
X. w  s trze lb  5 —  sionek: 14 i 1 lis; 31 
X. n a  W oroniakach w  strze lb  5 — za­
jęcy  18, lis  i sionka.

W  N ow osiółkach  u p. Ożgi K. 29. X. 
w  s trze lb  5 —  rogacz,  lis i 2  za jące ;  
w  Ł ąck iem  w  s trze lb  5 —  lisów  3, za ­
jęcy  4 i go lęb iarz .

W  K obylnicy u p, Lm inow icza wr 
s trze lb  7 ubito  32 zajęcy.
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rozpoczął  już a k c ;ę pom ocy  —  w  o- 
becn j 'ch  t rudnych  i c iężk ich  dla m ło ­
dz ieży  czasach .  K om ite t udzie la  s tu ­
den tom  i s tuden tkom  z w ro tn y c h  zapo­
móg na • pom oc m ieszkaniow ą. Ja k  się 
dow>adujemy, pom oc ta  r ra k to w a n a  
jest indyw idua ln  e, zależnie od s y tu a ­
cji maberjalnej pe ten tów , za leżn ie  od 
pilności i td. Komite t p rzy z n a je  zapo­
mogi na  okres  kilku miesięcy specjal­
nie a o y  um ożliw ić m łodz ieży  pom oc  
m ieszkan iow ą  • i s tud iow anie  w e  L w o ­
w ie K om ite t u rzędu je  p rzy  ul. R om a-  
n o w ic z a  H a ,  o d  7— 8  w ieczorem , Na 
czele Kom ite tu  w o je w ó d z k ieg o  sto i 
w o jew oda  lw ow sk i  d r .  Różniecki.  s e ­
k re ta rz e m  Komitetu je s t  p. S zcz u ro w ­
ski.

—  Znowu w ściek ły  p ies. W dniu 
J 7  b. m. w a łę sa ł  s ie  na terenie ulic;

29 L is topada ,  W óleckiej ,  Stryjskiej,  
$ w .  Zofji i okolicy p ies  m ały ,  czarny ,  
k tórego  nas tępnie  w  dniu  18 b, m. z a ­
s t rze lo n o  w  p a rk u  Jo rd an a .  W  w y ­
niku sekcji zw iok  u  te g o  p sa  s tw ie r ­
dzono  w ściekliznę.  P o n ie w a ż  w ed le  
dochodzuń  o p isa n y  pies pokąsa ł  dość 
d użo  osób. w z y w a  się je, a b y  w  in­
te res ie  w łasn eg o  z d ro w ia  zg łos iły  się 
bezzwłocznie- w  IV W y d z ia le  M agi­
s tra tu ,  pi. D ąb ro w sk ieg o  3.

—  F a ł s z y w y  akauemik, Na po lece­
nie sędziego  ś ledczego  a re sz to w a n o  
w c z o ra j  n ie jak iego  H e n ry k a  H elle ra ,  
k tó ry  poa m ianem  ak a d em ik a  dopu­
ścił s ię  kilku p rz e s tę p s tw .

—  ZginęL W iedenka. P rz e d  kilku 
dniam i p rzy jecha ła  z  W iedn ia  do  L w o  
w a  40-!etnia R y k la  Schaecn ter .  W y ­
sz ła  ona  z m ieszkania  sw ej k ie w n e j ,  
S ab iny  L u tw a k  (S łoneczna 17), b y  ż a ­
rn •ddowac s ię  i  w ięcej n ie  w róciła .

Komis’u techniczna 
w kmmty m a g is tra c k i

W  dniu: .wczorajszym  w  g c d z n a c h  
rannych  p iz e p ro w a d z i ła  komisja te c h ­
n iczna m a g is tra tu  badania  nad s ta ­
n em  u żyw a lnośc i  kam ienicy  p rz y  ul. 
Jag ie llońsk 'e j 1. 12, g rożącej  za użale­
niem. P raw d o p o u o b n ie  za rządzona  zo 
s tan ie  rozb ió rka  w alącego  się oDjektu. 

 o—

Wielka kradzież w mieszkaniu 
profesor!.

W c z o ra j  doniósł do W y d z ia łu  śled­
c z eg o  prof. K ostrzewskj E d w a rd  (T a r  
no w sk ie g o  25), że  m iędzy  godz. 18 a  
20 ja cy ś  n ieznani s p r a w c y  po up rze -  
dniem o tw arc iu  d rzw i d o b ran y m  klu­
czem  lub w y t r y c h e m  dostali się do 
jego m ieszkania ,  skąd  skradli 1.250 zł. 
w  go tów ce ,  s reb rn e  n ak ryc ie  s to ło w e  
na 24 osób  o raz  inne d robne  rzeczy, 
łącznej w ar to śc i  około  4000 zł.

Przed sadem doraźnym.
P rz em y ś l .  21 lis topada. M o rd e rca  

Anny P ie ru ta ,  d z iew cz y n y  w iejskie j z  
Ujkowic, k tó ra  ze s ta la  z a m o rd o w a n a  
na cm en ta rzu  w  Ż uraw icy ,  S tan is ław  
M aksym , s tan ie  w  najbliższych dniach 
p rzed  s ą d e m  (doraźnym w  P rz e m y ś lu .  
D ochodzen ia  p ro w a d zo n e  w  tryb ie  do ­
raźnym , są już na ukończeniu. O s ta t ­
nio a re sz to w a n o  m a tkę  M aksym a,  Ka­
ta rz y n ę ,  jako> node irzaną  o w sp ó ł ­
udział w  zbrodni.

Uroczystości Strzelców 
lwowskich.

P rz e m y ś l .  21 listopada. W  ciągu u- 
b ieg łycb  dw ó ch  dni o d b y w a ły  s ię  tu  
u roczys to śc i  ś w ię ta  pu łkow ego 38 pp. 
S trze lców  lwowskich. W  p ie rw sz y m  
dniu odb y ł  się na dziedzińcu k o sz a r  u- 
ro c z y s ty  apel poległych, w  n as tęp n y m  
dniu po  n a b o ż eń s tw ie  oddzia ły  p,ułku 
p rze d e f i lo w a ły  p rzed  p rze d s taw ic ie la ­
mi Władz. W  południe o d b y ł  s ię  obiad 
żołnierski,  w iec zo rem  za ś  r a u t  w  kasy­
nie oficerskim,

Jarmarki w Dorysław.d.
C elem  u ła tw ien ia  sp r z e d a ż y  i zaku-  

"pu b y d ła  rogatego  i t r z o d y  ch lew nej 
p rze z  ludność  p o w ia tó w  górskich, o- 
r a z  celem um ożliwienia tańszego  zaku  
p y w m n a  m ięsa p rze z  ludność, tu te jsza  
R a d a  miejska pow zię ła  na o s ta tn iem  
posiedzeniu uch w a łę  w  sp raw ie  o tw a r  
cia, w  najbliższym  -czasie ja rm a rk ó w  w  
B orys ław iu .

Z  E K R A N U .

M a c e :  „htosisz być m c ą ‘\
L ekka  fa r sa  scen iczna  z s w e m  z w y ­

kłem bogaorw em  akcji i ż y w e in  te m ­
pem w  p rz e ró b c e  filmowej p ra w ie  za­
w s z e  zysku je  n a  w ar to śc i .  D ość  w s p o ­
mnieć nudną  scenicznie sz tukę  L u d w i­
ka V em eu il ie ‘a :  „T a k  się z d o b y w a  k o ­
b ie ty"  i jej przerobłce filmowa >t. „Zlo 
dziej m i ło śc i*  św ie tn a  pod w zg lę d em  
akcji, jej tem pa  i o p raw y .  P o d o b n ie  i 
film P o ligny‘ego o sn u ty  n a  sz tuce te ­
goż komediopisarza* „M usisz  b y ć  m o ­
ja" je s t  doskona le  s p re p a ro w a n ą  ko^ 
m ed ją  m uzyczną . W y r a z e m  jedności 
akcji je s t  tu  p o w ta rz a ją c y  się  w-ciąż 
moty-w piosenki. G łów ni a k to rz y ;  L u ­
ciem B aroux ,  Alice F ie ld  i R oge r  T re -  
ville odrw orzy l i  swTe rc ie  z dużerti z a ­
cięciem, p o n ad to  w y z y s k a n o  w iele  
k rea cy j  ep izodycznych .  R e al izac ja  b y ­
ła  s ta ranna ,  z d r a d z a ła  n a w e t  p e w n e  
zacięcie s ty l izaey jne  tglow-a s a ty r a  
p rzechodząca  w’ głowię k la rn e c is ty  i 
in.) C a ło ść  pozos taw ia  w ra ż e n ie  zu­
pełnie miłe . O to  co zn a c z y  tem po  scen 
i odpow iedn i  poziom  realizacji, bw l.
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Przewrót w  Mongolii.
V r M o n g o lj i . z e w n ę t r z n e j . , ppzos tar  

jacej pod " p ro tek to ra tem  ' sow ieckim ; 
dokonany  zosta ł  p rz e w ró t  za s p ra w ą  
nac jonalis tów . , W ,  -stpiicy Monjolji,  
w  U rdzc; profclamow ano, r z ą d  n a r o ­
dów y- zą'ś byli cz łonkow ie’ rządu  filo- 
s-owicckiCgo zostali a re sz to w a n i ,  lub 
zbiegli w  k ierunku graeiicy sow iec­
kiej. W y d a rz e n ia  te są  zapow iedzią  
p-oważnyc-n zabu rzeń  w  tej części 
Aziii,. gdzie, w p ły w y  in teresy  ch iń ­
skie. japońskie j sow ieck ie  śc cra ją  się 
; k rzyżu ją  nieustannie. Mongolia ze ­
w nę trz n a ,  już z racji sam ej sw ej sy -  
tuapj geograiiczuoj,  jest jabłk iem  n ie ­
zg o d y  m ied zy  t rze m a  pańs tw am i na 
D alek im  W schodzie .

Mongolia Ciągnie się od  gór Chin- 
gami. na  wschodzie ,  aż • po g ó ry  T a r -  
baga ta j ,  n a  -zachodzie. P iask i  pustyń! 
Gobi dzielą ton kraj na dw ie  części:  
północną, g ran iczącą  z S y b er ją .  z w a ­
ną M ongolią  Z ew n ę trz n ą  i P o łudn io ­
wy, g ran iczącą  z Chinami, z w a n ą  Mon 
gol.ią W e w n ę t rz n ą .  p o z d t  af politycz­
ny. o d p o w ia d a ją c y  prawne zupełnie 
podzia łow i g e o g r a tc z n o  -  f zycznem-u, 
za rysow a}, się już  za  p ie rw sz y ch  lat 
dynastii  M andżursk ie j  (początek, p an o ­
w a n ia  —  r. 1644). S te p y  mongolskie, 
p rzy le g a ją ce  do  M uru  Chińskiego, l ła­
twiej i p rędze j  p o d p a d ły  pod w ład z ę  
z d o b y w c z y c h  w ła d c ó w  M andżurskich, 
niż ba rdz ie j  od leg łe  p rzes trzen ie  pół-  
nocnei Mongolii,  leżące za gorącem! 
p iaskam i .p u s ty n i  Gobi. Aczkolwiek 
już w t e d y  c a la  Mongolia uiegla su ­
w eren n e j  w ła d z y  Chin, poa lega iąc  im 
p rze z  p rz e sz ło  d w a  stulecia, północna 
Mongolia c iąż y ła  racze j  ku  Rosji, k tó -  

. ra  ugnm liow a la  ta m  sw oje  w p ły w y .  ’ 
T o  też  g d y  w  Chinach w y b u ch ła  r e ­
w olucja ,  k tó ra  obaliła  t ron  cesa rsk i  
M a n dżu rów , północni książę ta  m on­
golscy  w ypędz il i  chińskich urzędni­
ków' z  Urgi i p rok lam ow ali  n e z a l e ż -  
tiość Mongiolji Z ew nę trzne j  (1 s ty ­
cznia 1912 r.).

Hutuhta, „ Ż y w y  B u d d a 11, zostaje  pro 
k la m o w a n y  w ładcą  n ieza leżnego  pań ­
s tw a .  W  tym  sa m y m  roku  Mongolia 
Z e "  n ę t rz n a  za w ie ra  uk ład  z Rosją, 
k tó ra  uznaje au tonom ię północnego  
te ry to rium , obejm ującego  p rze sz ło  2/3 
całej Mongolji.  U kład  ten. z a w a d y  
b e z  porozum ienia z Chinami, w y w o ­
ła ł platonicziry sp rze c iw  rządu  chiń­
skiego.

W ojna św ia to w a .  o d w ra c a  u w ag ę  
Rosji od  Mongolji, k tó ra  znów  ca łko­
wicie  p rzechodz i pod wypływy Chin, 
p rz y c z e m  Mongolia Z e w n ę t rz n a  z a ­
chow uje  sw ą  au tonom ię z „ Ż y w y m  
B udda11, jako  n ac ze ln y m  władca., W  r. 
1919,' zgodtr-e z u ch w a lą  p rze d s taw i-

Ulpi w płaceń u
podatków.

M agis tra t  m. L w o w a  p rzypom ina, 
ze w  m yśl u c h w a ły  R a d y  miejskiej z 
dnia 14 lipca 1932 r. p rzys ługu ją  obe- 
c i e  specia lne ulgi w  formie 25%  bo­
nifikaty w p łacone j  sum y  ty m  p ła tn i­
kom, k tó r z j  uiszcza zaległości pow sta  
łc"p rzed  dniem 31 m a rc a  1931 w r a z  z 
należnością  po dzień 30 c z e rw c a  b. r. 
w  nas tępu jących  sam ois tnych  p o d a t-  j 
kaeh  f op ła tach  gm innych: w  podatku  
od p ia c ó 1 ' i i iezabudowanycli ,  od  z b y ­
tku m ieszkan iow ego , od spadków' i da 
rew izn ,  cd  u m ó w  o  odp ła tne  p rzen ie ­
sienie w łasnośc i  n ieruchomej, w  poda-  
'ku ła a u n k o w j ni. ho te low ym , w  poda- i 
tku od widow-isk, od posiadania p rzed -  | 
miotyw z b y tk u  .(ekw ipaże ,  konie), -w 
opłacie k an a ło w e j  z w y łąc ze n ie m  o- 
p ła ty  w; j tnie rżanej w e d łu g  w o d o m ie ­
rza, w  op łac ie  1 drogow ej; w opłacie 
za cz y sz c z e n ie  jezd i. za w yzóz śm ie­
cia. za  zużycie  d róg  i b r u k ó w , oraz 
w  on,łabie ta rgow ej.  Od zaległości po­
w s ta ły c h  p rzed  dniem 31 m arcam i931 
jakotez od k w o t  zbonifikowanycli  
nie pop ie ra  M a g is t ra t  k a r  za  zw łokę .  
Y\obei, p rzyznan ia  p o w y ż sz y c h  dale­
ko idących  ulg, leży  we- w łasn y m  do­
b rze  .zrozum:a ły m  interesie  płatników' 
k o rzy s ta n ie  z  nich wr jak  n a jsze rszy m  
zakresie.

c :el-i Mongołów-, Mongolia w ra c a  cał­
kowicie pod panow anie  Chin, któro 
p rz y sy ła ją  sw-o’ch u rzędn ików  i za­
łogę w ojskową. do Urgh stolicy M on­
golji S tan  ‘ teti t rw a  b a rd z o  krótko. 
M ongołowie.- u p r z y k r z y w s z y  sobie 
r z ą d y  chińskie, p rzy w o łu ją  na pomoc 
b a ro n a  U ng ern -S te rn b e rg a ,  oficera 
armii a tam a n a  S c m io n o w a ,  j z jego 
pom ocą a takują  garnizon chiński. Chiń 
c z y c y  chw'yta.ią „ Ż y w e g o  B uddę11 ! 
w iężą  w  jego w ia sn y m  pałacu. W  sty 
czn u r. 1921 „ Ż y w y  B u d d a 1', z m y ­
l iw sz y  czujność s traż y ,  u d e k a  i staje 
n a  czole p a r ty zan ck ich  oddzia łów  
mongolskich. C h ińczycy  zostają  w y ­
pędzeń ',  a na ich n re jsee  p rzychodzą  
so w ie c k o  s ł y  zbrojne. B a ron  U u g ern  
cofa się w  k ierunku Mandżurii,  usiłu­
je o w ła d n ą ć  C zy tą .  s tohcą republiki 
•Dalekiego W schodu, dosta je  s'e jed­
nak  do niewoli i w k ró tce  potem zo­
sta je  ro zs trze lany  przez bolszewików'.

W  r. 1924 „ Ż y w y  B u d d a '1 umiera. 
W  Mongolji Z ew nętrzna)  tw o r z y  sic 
pod w p ły w e m  S ow ie tów  rew o lucy jny

rząd  „Narodu M o n g o ls k e g o 11. Stolica 
Urga o trzym uje  now ą n az w ę  ,.Ulan 
B a to r  H oto11, co zna cz y ,  ^m ias to  cze r ­
w o n y ch  b o h a te ró w 11. O prócz  tej r e ­
publiki północnej, pow sta je  republika 
niongols.ko-butjacka. która, łączy się 
z Sow ietam i i republiką Bu.rga (pań- 

,-stewko buforow e p o m e d z y  Z.S.S.R., 
iMongolją i M andżurią)  ze stolicą Flai- 
ktr. Mongolia W e w n ę trz n a ,  jako część 
in tegralna Chin. o trzym uje  a d m m s t r a -  
cje cliińską z podzia łem  na t r z y  p ro ­
wincje. noszące n a z w ę  „T rzech  P ro -  
w incyj Pó łnocno-Z achodn ich11.

T a k  oto p rz e d s ta w ia  się w  skrócie  
h istoria, k ró tk o t rw a ła  zresztą , M on­
golii Z ew nętrznej .  k tóra  te ra z  wk-ro- 
czy la  za spraw'ą nacjonalistów- (a za- 
pew ne me b ez  pom ocy  obcego pań­
s tw a)  na  drogę b u r z lw y c i i  w y d a r z e ń ,  
co m oże  pociągnąć  za; sobą • w  tak  
new ra lg icz n y m  punkcie Azji, jak  po ­
g ranicze sybc ry jsko-ch ińsk ie .  p o w a ż ­
ne zaos trzen ie  sytuacji ogólnej na 
IM ekhfi  W schodzie .  Al. D.

0 zwo;iren:e od podatku 
pustych lekałt.

W .,zw iązku  z n ię n io n ą f tm  organ iza-  
cy j  w łaścic iel i n ieruchom ości w  sp ra ­
wne ulg pod a tk o w y c h .  M inisters tw o
ska rbu  w y s to so w a ło  do  Izb s W b o -
w.ych okólnik w  sp raw ie  podatku  od 
nieruchom ości w' odniesieniu do bu ay n  
k ó w  lu b . lo k a l i  m e u ży tkow anych ,

M im sters iw o  w-yjasnito w okólniku, 
że  na podstaw ie  o b o w iąz u ją cy c h  p rz e ­
pisów. okcficzność, cz y  d an a  nierucho 
m ość jest u ży tk o w a n a ,  czy  też  rii-e,
je s t  obojętna dla o b ow iązku  p o d a tk o ­
w ego .  Niemniej jednak , w  w yp ad k a ch ,  
g d y  lokale w? budynku nie są  u ż y tk o ­
w a n e  bez w in y  w łaścic ie la ,  luo śc ią ­
gnięcie kom ornego  o d  -lokatorowi jes t  
n iunoóliw e, jednocześn ie  zaś  u iszcze­
nie podatku m og łoby  p o d e rw ać  e g z y ­
stencję gospodarczą  p ła tn ika ,  Izby  
sk a rb o w e  m ogą um a rz ać  podatek  od 
nieruchomości,  bądź w  odniesieniu do 
ca łego  budynku, bądź  jego części. — 
Ulgi te  p rz y z n a w a n e  m ogą p y ć  ty tko  
w  w y ją tk o w y c h  w y p adkach .

 o-----

Z SALI SĄDO W EJ.

P O T W O R N Y  K O R D  K A  ZN iE S iE N Id .
Czwarty dzień rozprawy o wymordowanie rodźmy Gruberów;

R o z p ra w a  przeciwKo Eigurskiem u i 
tow'. o m ord  na Zniesieniu nic p r z e s ta ­
je b u d z ić  wielk iego za in te resow an iu  
w ś r ó d  publiczności. Sala s ta le  z a p e ł­
niona.

O skarżen i,  a  z w ła sz cza  hersz t  ich 
F igurski,  zachow uje  się nadal w y z y w a  
jąco, za rzu ca ją c  w szy s tk im  św iadkom  
że m ów ią  n iep raw dę .

N a w stę p ie  w cz o ra jsz e j  ro z p ra w y  
p rzes łuchano  kom. P .  P . Olcńkiewdcza 
z P rz e m y ś la ,  k tó ry  na w iadam ość, że 
P ro c h ac k i  zna  szczegó ły  m ordu , p rze ­
p ro w a d z a ł  ś le d z tw o  p ie rw ia s tk o w a  w  
te i sp raw ie .  P ro c h ac k i  p o cz ą tk o w o  
ba ł się z e zn a w ać ,  później zaś  uspoko­
jony  p rz e z  św ia d k a  podat,  źc  m ordu  
dokonali F igurski,  Mikulak i P t  woń.

Z a w e z w a n y  p rz e z  św ia d k a  Figurski 
p o c z ą tk o w o  w y p ie ra ł  się w iny ,  p o d a ­
jąc, że  raz  już by ł  a re sz to w a n y ,- , ale 
dla b ra k u  dowodów ' sędz ia  ś le d cz y  
w ypuró i l  go z więzienia. P rz y c i ś n i ę ty  
przez  św iadka do nniru. F igursk i 
zbladł, po te m  k az a ł  sobie podać wmdy 
i pow iedz ia ł ,  że  pow ie  w szy s tk o .

I ro zpoczę ła  się  s t ra szn a  spowiedź. 
Ś w ia d e k  nie znał p rze d to m  ż a d n y c h  
.szczegółów, w ięc  nie m ógł n a p r o w a ­
d za ć  o ska rżonego .  F igurski op isa ł  
św ia d k o w i  n a w e t  n a rz ęd z ia  zbrodni,  
podaja-c. że P iw o ń  s ta ł  na  cza tach .  
G d y  sy n  G ru b c ro w e j  zapukał do 
d rzw i,  Mikulak rad z i ł  m u  b y  za b i ł  nie 
pożądanego  św iadka, ale do m ordu  te ­
go nie doszło.

P rz e s łu c h a n y  Mikulak rów n ież  po ­
c z ą tk o w o  P;rzy.znał się do w sp ó łu d z ia ­
łu. P o n iew aż  b y ła  to dość  spóźniona 
p o ra  św iadek  od ro cz y ł  jego • p rze s łu ­

chanie  do n as tępnego  dnia. N ies te ty  
na drugi dzień Mikulak odw o ła ł  s u e  
zeznania . O sk arżonych  nikt nife bit. 
O b c h o d z o n o  się z nimi łagodnie, p o d a '  
w ano  im kolacje i pap ierosy .

Swą Rachela  F riedm an ,  kupcow a za 
m ieszka ła  na ul. Hofm ana 4 w y s z ł a ' z  
domu w) dniu 24 grudn ia  1930 o godz.
17.30 a w róc i ła  w  godzinę później. W 
ty m  czas ie  sk radz iono  iej z zam knię­
tej szafki, sto jącej na  ganku, kilka 

, g a rn k ó w  m asła  i sm alcu gęsiego K ra­
dz ież  tę, .iak wiadom o, popełnili osk. 
F igursk i i tow

Ś w . F ranc iszek  T urk iew icz  w y w ia -  
detwca policji w' P rz em y ś lu ,  b y ł  o b e c ­
ny. p rz y  p rzes łuchaniu  F igurskiego. 
O sk a rżo n y  dobrow oln ie  p rz y z n a ł  się 
do zbrodni a naw et n a ry so w a ł  plan 
rozk ładu  m ieszkan ia  G ruberów  ej. F i­
gurskiego- ani to w a r z y s z y  jego n ik t r ę ­
ka nie tkną ł  i nie s ły s z a ł  o tern, ja k o ­
b y  ich k to  inny. bit. M o rd e rc y  soodzie-  
'va!i sic zna leść  u Gruberowroj w ię ­
ksze  pieniądze, k tó re  miał p rz y w ie ść  
z -W arszaw y  jej syn.. Ś w iad ek  op isu ­
je  nasitęnnie ca ły  p rzeb ieg  zbrodni, 
przedstaw  tony tnu p r z e z  F igursk iego . 
S zc z e g ó łó w  ty c h  św ia d ek  p rze d tem  
niez nał, w ięc  nie mógł, jak  to  podaje 
F igursk i,  in fo rm ow ać  go lub podda­
w ać  tnu p e w n e  myśli.

Ś w . F ranc iszek  P a to la ,  w y w ia d o w ­
ca, b y ł  rów n ież  obecny  p r z y  p rz e s łu ­
chan ia  F igursk iego  i s tw ie rd z a  pod  
p rzys ięga ,  że nikt go .n ie  bił .  P o d cza s  
p rzes łuchan ia  F igu rsk i  o t rz y m a ł  obfi­
tą kolacje i oaczkę papierosów'.

Osk, Mikulak. T en  św ia d e k  w y r y ­
w a ł  mi ż y w c e m  b rodę .

S w . Kłamie w ierutnie.  Mikulak zgło

Program radowy.
Wtorek, 22 listopada.

Lwów. (381). Godz. 1‘40; Codzienny
przegląd Prasy polskiej. 11'50: Konin ńkat
Meteor. Ul. St. Meteor, dla konninkacji
■lotiii«zcj: iJPŚS: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astroiiomicznego w  W arsza- 
szawie, hejnał z W ieży ,Maijackiei w Kra­
kowie. Odczytanie .programu na dzień bie­
żący. 12'1U:-.Muzyka /  plyi .gramofono­
wych. J3U0: Urz. kem. Państw, lusiyt. 
Meteor. 13'25— 15‘40; Przerwa. ]5'40: Ko- 
mui ikat gospodarczy. § 5 0 :  Lwowski ką­
cik L. O. P. P. i5'55: Ko.m. Państw. Urz. 
Wjrófi. F'iz. i Państw. Zw. Sportowego. 16: 
Skrzynka techniczna- w opr. iuż. J. Miń­
skiego. 16' 15: Odczyt dla nauczycieli. 16‘30: 
Muzyka, z, ptyt grainoi. lo'40: „Akcja bo­

jowa pod Bezda-t.atni", wygi. p. Wł. M al- 
nowskl. 17: Popoiudniowy koncert symto- | 

iczny w wyk. orkiestry Filliannonii 
Warsz.. “  przerw-je koncertu: Lwowskie . 
„Silva Rerum1'. 17'55; Odczytanie. progra- II

m i na dzień następny. 18: Muzyka lekka 
z kawiarni „Szkockiej" w e Lwowie. 19: 
„W 14-ta rocznicę" w ygi, prof. K. Bron- 
czyk. J9‘15: Rozmaitości. 19'30: Odczyt 
muzyczny: ..Instrumenty' przyszłości",
w-ygt. dr. Zofja Lissa. 19‘45: Prasow y  
Dziennik Rad.iowy. 20: Koncert kameralny, 
w wyk. kwartetu Polsk. Tow. Muzycznek 
go: proi. Henryk Czapliński (I-sze skrzyp­
ce)^ prof. Marek Rack Ul-gie -skrzypce), 
prof. Marjan Lobarzcwski (wiola), Pi-otr 
Pszctiyczka (wiolonczela). P. Karol Gross 
(tenor), akomp p. Tadeusz Seredyuskl 
20‘55: Wiadomości sportowe i dod. do 
Prasowego Dziennika Radjowego. 21'05: 
L\ c. koncertu popularnego w  wyk. orkie­
stry P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 21‘35: 
Recital śpiewaczy Marji Kureuko. 22 
Felieton literacki. „Młoda Polska w  -Mo­
nachium", wygf. p. W. Bunikiewicz. 22‘lć: 
koncert kanie.alny kwartetu brukselskiego 
22*55: Komunikaty. 23—2330: Muzyka ta~ 
neczjia z Waiszawy.

sil i ;ę również  u k o m isa rza  i z łoży ł 
zrcznan:.a, ale później od tvo ła ł  je.

Sw\ S tefan Kowsiński. wywviado\v- 
ca. ni9 s ły sza ł  o tern. ja k o b y  o sk a rż o ­
ny cli k to  hit. I o w sze m ,  o trzym ali  pole 
cenię, łagodnego  obchodzenia  się z o- 

'skarżo iiym i.  'Św iadek  pods łucha ł  r o z ­
m ow ę P iw o n ia  i .Mikulaka, leżąc  p o d  
P ryczą  w  areszc ie .  P iw o ń  jżatW sję. 
że jakiś św iadek  ich zasypa ł,  na co 
za u w a ż y ł  Mikulak. i e  ,nie po trzebu je  
ich nikt z a sy p y w a ć ,  bo oni i tak  zgu­
bieni. O skarżen i b y l ib y  sie dalej tvy-  
w nętrza li ,  ale św iadek  z  n ieuwagi po- 
r-uszyt się i -oskarżeni za u w aż y . ,  jego 
obecność,

O skarżen i  tw ie rdzą ,  że św ia d ek  ich 
bił a Mikulak -dodaje, że  w s tr z y k n ą ł  

m u  n a w e t  jakiś za razek .
Ś w . Józef Kawecki, p o s te runkow y , 

zaprzecza  jo-kby z polecenia kom isa­
rza  p rzynosił  miednicę z  w odą dla ob­
m ycia  ran F igursk iego .

W  ddiszym  ciągu w czo ra jsze j  roz­
p r a w y  przosłuchan-o kilku  w s p ó łw ię ź ­
n iów  o sk a rż o n y ch ,  k ró rz y  stwierdzili ,  
żc o-skarżciii zaniepokojeni byli w y n i ­
kam i ś le d z tw a  i skarży li  się, że k tos
ich wsy'paf.:y- ■ ,

0 wyłączenie ławy 
przysięgłych.

Z kolei o b ro ń c y  o ska rżonych  p o s ia -  
wili ca ły  s z e re g  w niosków , k tó re ,  jak 
to z a n y a i ;,y t  p ro k u ra to r  —  m ia ły  Wię­
cej ch a ra k te r  d e m o n s trac y jn y .  Mie­
d zy  mnemi obr .  dr.  T c n z e r  p o s ta w ił  
wmiosek o w y łąc ze n ie  ł a w y  p rz y s ię ­
głych,  k tó ra  ja k o b y  m ia ła  za jm o w a ć  
. .n iep rzychy lne1' s tan o w isk o  d la  o sk a ­
rżonych . P o n ie w a ż  inni o b ro ń c y  p r z y ­
łączyli  s ię  do  lego  w n io sk u  —  proku­
ra to r  s ta w ia  wniosek, a b y  odnieść  się 
do R a d y  dyscyp lina rne j  Izb y  a d w o k a ­
tów .

Naturalnie T ry b u n a ł  odrzuc ił  w s z y ­
stkie w nioski ob rony  i na  rem

?amkmęfo postępowanie 
dowodowe.

Z kolei us ta lono  py tan ia .  Sędziom 
p rzy s ię g ty c h  będzie pos taw ionych  22 - 
oylań  a to w  k ie runku  zbrodni u rze-  
c iw  bezp ieczeństw u  życia, n a m o w y  do 
tej zbrodni w spó łuuz ia łu  i p o m o c y  w  
niej, dalej w  k ierunku zbrodni rabunku 
i k radz ieży .

Na tem odroczono  r o z p ra w ę  d o  dziś 
■9 rano.

Na dzisiejszej ro zp raw ie  p rze m a­
w iać  bcdizic o ro k u ra to 1* i’ o b ro ń c y  por 
lusem zasadn ie w y ip k .
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S S » S Ł A . W  ł w a . F T O W I Ł
Od Reoa.łiJL
P o  d łuższej p rze rw ie  w akacyinej 

w z n a w ia m y  z  dniem o z i s in is z y n  w y ­

d aw n ic tw o  „ S p ra w  N aftow ych" .

R o z p o cz y n a ją c  n o w y  o k res  p ra c y  

Podkreś lam y, że p r a g n e m y  nada l  Ur 

trzym ać  d o ty c h c z a so w y  c h a ra k te r  n a ­

szego dodatku  naf tow ego  jako  t r y ­

buny, w  k tó re j  m ogliby się w y p o w ia ­

dać  w s z y s c y  p racu jący  w  ty m  p rz e ­

myśle.. o r a z  zw iązan i z n im  in te re sa ­

mi bezpośredn io  lub pośrednio.
W  m yśl  zasadniczej ideologii, k tó ra  

p rzez  10-cio letni już p ra w ic  o k res  

istn 'enia w y d a w n ic tw a  „ S p ra w  Nafto - 

w y c h 1- nie u leg ła  z o ra n ie  ,i k tó rą  n ie­

zmiennie z a ch o w a m y ,  p o ś w ię ć m y  na­

da! szczególną u w ag ę  spraw om  zw ią ­

zanym  z rozw ojem  polskiego stanu 

Posiadania w  p rzem yśle naftow ym , 
u w ażam y  bowiem , że p rzy sz ło ść  p rze  

m yslu  n a f to w e g o  b u d o w a ć  m usim y 

przedew s-zystk tsm o w łasn y ch  silach. 
W  tej m yśli  pop ie rać  będziem y r ó w ­

nic te  e lem enty ,  k tó re  w  pi zam yśle  

na f to w y m  p ro w a d z ić  b ęd ą  realna pra­
cę gospodarcza, zg o d n ą  z in teresam i 

spo łeczeństw a i P a ń s tw a  i pod ty m  
katem  u s to s u n k o w y w a ć  się będz iem y 

do wszelkich po cz y n ań  za g ra i r c z n e g o  

Kapitała, z a an g a żo w an e g o  w  n aszym  

Przem yśle.

Ś leaz ć b ędz :em y  z u w ag ą  wsze lk ie  

p oczynan ia  Rządu  w  dziedzin ę polt- 

tj kj naftow ej.  P o F ty k a  ta  w o b e c  kon ­

g lom era tu  zagadnień  w ys tę p u jąc y ch  

p rzy  r o z w ą z y w a n  u s p ia w  p rzem ysłu  

•Lutowego, u legała częs tym  w a h a ­

niom i oscylow  ata m iędzy  ro z b ie ż n t-  

mi in te resam i ró ż n y c h  g iu p  gospo­

darczych.

O sta tn ie  la ta  p rzy n io s ły  k o rz y s tn ą  

żn ra n ę  w  tym  kierunku. P o l i ty k a  n a ­

f tow a Rządu  dąży  św iadom ie  do 

w y tkn ię tego  celu: do zapew nie­

nia rozw ojow i produkcji surow ca  

będącego podstaw ą bytu prze­
m ysłu  rafiow ego . D otychczasow em i 

e tapam i taj polityki —  to u tw o rz e ń  e 

• P io n ie ra" ,  F unduszu  'Wiertniczego, 

U s taw a  o  u regu low an iu  s to sunków  

w  p rze m y ś le  naf tow ym , R ozporządzę  

nie o P olsk im  E ksporc ie  N aftow ym .

W  przekonarru ,  że k aż d e  zagadnie­

nie b ieżące  p rze m y s łu  na t iow ogo  tem 

lepiej będzie  rozw iązane ,  im w sz e c h ­

s t r o n n e j  w y św ie t lo n y  będzie ca ły  

splot s p ra w ,  danem  zagadm e n :em oo- 

ję tych, o tw ie ra ć  b ęd z ie m y  c-hętire n a ­

sze łam y  dla rzeczow e j  dyskusji  i 

k ry tyk i ,  z k tó re j  n ie z a w o d n e  w y łon ią  

s :c me,jednokrotnie p o z y ty w n e  w sk a­

zania.
P ra g n ie m y  rów nież, a b y  w  ten spo­

sób jak na jsze rsze  k o ła  w z ię ły  u d z a ł  

w p ra c y  n ad  tw o rze n iem  n o w y ch  

P odstaw  i form  życia gospoda rczego  

naszego p rzem ysłu .
ąO b y śm y  na tem  m iejscu mogli no to ­

wać rea lne  w yn ik i  tej p ra c y .  S .

i

Przsgiąri wytwórczości pratmysiu naftowego
za miesiąc wrzesfen.

Produkcja ropy.
W zwia.zku z ogó lnym  strajk iem  

robo tn iczym  w  p rzem yśle  n a f tow ym , 
k tó ry  t r w a  i od  1 do 21 IX b. r„  n a ­
s tą p ’! w  m iesiącu w rześn iu  zuacaiiy  
spadek  p rodukcji  ropy, w y ra ż a ją c e j  
się cy frą  2676 cys tern .

Ogołum  w y p ro d u k o w a n o  w e  w rz e -  
śn u 2273 cy s te rn ,  z  c z eg o  tia ok ręg  
D ro h o b y c z  p rz y p a d a  1-188 cyst.,  S t a ­
n is ł a w ó w  191 cyst.  i J a s ło  bOO cys t .

Jeśli jednak  w eż im e m y  pod uw agę , 
że  w  miesiącu w rześn iu  by ło  zaledwie 
10 dni roboczych , podczas k tó rych  od 
b y w a ła  s ę  eksp loatacja  kopalu, to za­
u w a ż y m y ,  że  przec ię tna  dzienna p ro ­
dukcja w y n o s i ła  227,9 cy s te rn ,  w o b e c  
159,8 c y s t .  w  poprzedn im  miesiącu. '

J a k  podaje „K arpacka  S tac ja  G eo ­
logiczna", n ad w y ż k ę  orzecię tnej  dz 'en  
nej produkcji p rzy p isa ć  naieży  n ag ro ­
m adzen iu  się w  czas ie  20-to dniowej 
p r z e r w y  w  eksploatacji w :ększej ilo­
ści ro p y  w  o tw o ra c h  wiertn  czych, 
w sk u te k  czego  w  p ie rw sz y cn  dniach 
po stra jku  u z y sk an y  n a d w y ż k ę  p r o ­
dukcji  w  w iększośc i s z y b ó w  *).

Produkcja gazu ziem nego.
P ro d u k c ja  g az u  ziemnego w y n o sd a  

w  miesiącu w rz eśn iu  22,125.172 mtr. 
sześć ., t. j. o b n iż y ła  się o 12,208.000 
m tr .  sześć, w  porów nan iu  z p o p rze d ­
n im n r e s  ącem .

Z p o w y ższ e j  ilości z u ż y tk o w an o  
—  (wg. S ta ty s ty k i  Naft. Polski)  —
17,566.000 m tr .  s .ześc, resz ta  zaś  u- 
chodziła  w  pow ie trze .  W  s a m y m  d ro -  
hobyokim  o k rę g u  gó rn  czym  o b fc z a  
się ilość gazu  ziemnego, s t raconego  
w s k u te k  ujścia w  p o w ie t rz e  podczas 
s tra jku,  na o ko ło  4,500.000 m tr.  sześć .

O gótem  produkcja  gazu  z iem nego 
w y n o s i ła  w  okręgu dT O hobyckhn  
15,670.253 m tr .  sześć.,  J a s io :  4,064.783 
m tr .  sześć ,  i S ta n is ła w ó w  2,390.136 
m tr .  sześć.

Na gazolinę p rze rob iono  og ó łem  
8,518.104 m tr .  sześć, gazu i w y p ro d u ­
k o w a n o  139,8 cystern  gazoliny, w o b e c  
331 c y s te rn  w  sierpniu.

Przeróbka ropy i w y tw ó rczo ść  oraz  
konsumeja i eksport produktów  

naftow ych.

W e  w rz eśn iu  przerobiono  og ó łem  
19.640 tonn ropy, w obec  44.797 to-nn 
w  poprzednim  tu esiącu. Z pow yższe j  
ilości w y p ro d u k o w a n o  17.683 to n n  
p ro d u k tó w  naf tow ych .

Na sk u te k  3 - ty g o d n 'o w c g o  stra jku  
obn  ż y ła  s ę przeto pow ażn ie  w y ­
tw ó rcz o ść  ra f inery j .  S tra jk  n ie w p ły ­
ną ł  na tom ias t  na obniżan ie  ekspedycji 
produktów', k tó ra  w y k a z u je  n a w e t  
w z ro s t  w  po ró w n a n  u z poprzedn im  
m esiącem. I ta k  eksped jow ano  na r y ­
nek k ra jo w y  27.302 tonn produk tów  
naf tow ych , w o b e c  £6.779 tonn w  sier­
pniu b. r.

Z poszczegó lnych  p ro d u k tó w  zw ięk  
Szyła się znaczn ie  ekspedyc ja  nafty  
o ra z  gazoiiny,  o bn iży ła  się na tom ias t  
n e z m ie rn ie  ekspedycją  b e n z y n y  o ra z  
-olejów pędnych  sm a ro w y c h ,  co zna j­
duje w y t łu m a cz en ie  w  z a p o t rz e b o w a ­
niu sezonow em .

W  zw iązku  ze z w :ększonetn  zapo ­
trzebow an iem  na rynku  k ra jo w y m  —  
(a po części i na sku tek  strajku) —  
obniży ł się z n a c z n e  w y w ó z  p ro d u k ­
tó w  naf tow ych  *za granicę.

O gó łem  w y w iez ro n o  w e  w rześn iu  
12.980 tonn p roduk tów  nai tow ycli ,  t. j. 
o  8.710 tonn czyli oko ło  40 pic. mniej 
w p o ró w n a n iu  z pop rzed t im miesią­
cem.

Na sku tek  zmniejszonej p rzeróbki 
ropy i w y tw ó rc z o ś c i  p ro d u k tó w  n a ­
f to w y ch  a zw  ększonego  z a p o trz e b o ­
w an ia ,  jakie miało nrejsce. W miesiącu 
sp raw o zd a w cz y m , o bm ży ły  się zn a ­
cznie za p asy  p ro d u k tó w  naf tow ych  
w  ra fn e r ja c b .  W  szczególności w y -

| nosił s tan  za p asó w  z dmerr 30 IX b.r. 
! 210.190 tonn, co  w  po rów nan iu  ze 

s tanem  z  końcem  sierpnia s ta n o w i  
zn iżkę o  23.207 tonn Dla po rów nan ia  
p rz y ta c z a m y ,  że  w  ub. m ie s ą c u  za ­
n o to w a n o  sp a d ek  zapasów  w  rafi- 
n e r jach  o  3.500 tonn. S.

Crganizmja Polskiego Eksportu
Naftowego.

V w ykonan iu  u s ta w y  w  sp raw ie  
ret, o w a n ia  s to sunków  w  przem yśle  
n a f to w y m  w y d a n e  zos tało ,  jak  w ia­
domo, ro z p o r z ą d z e n i , " M in is t r a  P r z e ­
m yślu  i Handlu z  dnia 12 X b . r., p o ­
w o łu jące  do życia p rz y m u so w y  o r g a ­
nizację dla zag ran icznego  o b ro tu  o le­
jem ska lnym  i  produkcjam i n a f to w y -  
tm. pod n a z w ą  „Polski E k sp o r t  N afto­
w y  “.

Na pods taw ie  § 4 tego  ro zp o rzą d ze ­
n i  z w o ła n e  zos ta ło  d n a  27 z. in. ze­
bran ie  o rgan izacy jne  uczes tn ików  o r -  
g a t rz ac j t  ce lem  w y b o ru  Konrsji,  k tó ra  
w  c i g u  21 dii , z a k reś lonych  rozpo ­
rządzeń  em, miała o p ra c o w a ć  S ta tu t  
O rganizacji.  W  sk tad  Komisji w esz li :  
z r a m i e n a  „P o lm  nu“ dyr .  inż. W a n -  
dycz, z g ru p y  dużych  raf ineryj d y t .  
inż. Gajl i dy r .  inż. Schulz, z g rupy  
m a ły ch  i ś r e d n i k  raf ineryj p rez .  L. 
S chutzm ann. z p rz e d s 'ę b o rs tw ’ gazo-  
linowyc-h inż. Skoczyński.

Komisja ta rozpoczęła  na tychm ias t  
s w e  p rac e  pod  p rze w o d n ic tw em  m ia­
n o w an e g o  dla p rzep row adzen ia  p rac  
o rg an  zacy jnych  Kom s a rz a  R z ą d o w e ­
go  p. inż. H. F riedberga ,  naczelnika

W ydz ia łu  N afty  w  M in is te rs tw ie  P r z e  
m yslu  i Handlu.

P ro c o  Komisji p ro w a d z o n e  są b a r ­
dzo in tensyw nie .  P os iedzen ia  o d b y w a  
ją  się niemal codziennie o d  przedp©- 
ludn a do  późnych  godzin  nocnych. 
Mimo to nie zdo ła ła  Kotrrsja o p ra c o ­
w a ć  S ta tu tu  w  p rzew idzian jun  w  roz­
porządzeniu  term inie. Ukończenie p rac  
sp o d z iew a n e  je s t  w  dniu  ju t r z e j s z y m  
J a k  się dow iadu jem y , w o b ec  trudnej 
do  zupełnego uzgodnienia różn icy  po­
g ląd ó w  o raz  in te resów  firm, m ających  
być  uczes tn ikam i o rg a n z a c j i .  Komisja 
nie og ran ic zy  się do opracow an ia  je­
dnego p ro jek tu  Statutu, lecz p rz e d ­
łoży rów nocześn ie  suplem ent,  z a w ie ­
ra ją c y  sz e re g  d e z y d e ra tó w ,  zg ło szo ­
n ych  przez  n iek tó rych  c z ło n k ó w  Ko- 
m sji.

W  razie gdyby  o p ra c o w a n y  p rzez  
Komisję S ta tu t  nie u zy sk a ł  z a tw ie r ­
d z e n i  M inistra P rz e m y s łu  i Handlu, 
p r z e w d u je ,  jak  w  adom o, ro z p o rz ą ­
dzenie z d n ;a 12 ub. tu. w y d a n ie  S ta ­
tutu o rgan izacy jnego  przez  P a n a  Mi­
n is t ra  P rz e m y s łu  i  Handlu, S.

Kronika naftowa.
Odznaczenia panstwowe w przemyśle 

naftowym. ( ien^rahy Dyrektor Państw o­
wej Fabryki Olejów Mineralnych „Poimin“. 
toż. Stefan Dażwariski i wiceprezes izby  
Pracodawców inż. Zygmunt Biluchowski, 
dyrektor techniczny Państwowej Fabryki 
Olejów Mineralnych „Polmin" w  Drohoby. 
czu zostali odznaczeni Krzyżem Oticeiskim  
Orderu Odrodzenia Polski za zasługi poło­
żone na polu pracy organizacyjnej i techni­
ki przeróbczej.

Równocześnie odznaczeni zostali Złotymi 
Kizyżami Zasługi: W ładysław  Fiebert, dy­
rektor kopalni wosku w  Borysławiu, Adam 
Kowalski-, dyrektor rabryki mechanicznej 
w  Glinniku Marjampolskim, inż. Józef Ko- 
walczewski, dyrektor S. A. „Gazolina" w  
Daszawie. inż. Kazimierz Łodziński, dyre­
ktor koncernu „Małopolska" w  Bitkowie, 
inż, Kazimierz Miński, dyrektor Państwo­
wej Szkoły Wiertniczej w boryslaw-iu, Ka­
zimierz R ossowski, Komisarz rządowy mia­
sta Borysławia, inż. M ieczysław W yszyń­
ski, dyrektor koncernu '„Małopolska" w  
Borysław iu.

Cena gazu hruttowego za miesiąc D aź. 
dziernik 1932 r. Izba Przemysłowo-Handlo­
wa we Lwowie ustaliła w  porozumieniu 
z Krajowem Towarzystwem  Naftowem ce­
nę za 1 m. Sześć, gazu borysławskiego z 
produkcji w  miesiącu październiku J932 r. 
na 4.76 groszy za 1 m. sześć. Przy oblicza­
niu ceny gazu, przj padającego na udziały 
brutto liczyć należy od powyższej ceny ko­
szta zabierania gazu z kooalni t. j. koszty 
tłuczenia i t. p,

Z Syndykatu Producentów Ropy. Dnia

.16 listopada b, r. odbyło się posiedzenie 
Komitetu Ropnego wspomnianego Syndy­
katu pod przewodnictwem prezesa p. se­
natora W ładysława Dłu^ >sza. Obrady 
trw ały przez cały dzień. Obok spraw na­
tury bieżącej przedmiotem narad była  
głównie sprawa dalszych oertraktacyj z 
Syndykatem Przemysłu Naftowego, oraz 
grożące całemu [-rom yslow i naftowemu 
niebezpieczeństwo ze strony mieszanek 
spirytusowych. Posiedzenie zakończyło się  
ustaleniem składu delegacji do prowadze­
nia pertiaktacyj i podpisaniem wspólnego 
z in-nemi organizacjami i firmami memoria­
łu do Rządu w sprawie mieszanek.

Ze Zw!ązku ,  Po)sk!ch Przemj sfow cow  
Naftowych. D.nia 12 listopada fc r. u 'ala 
się do W arszawy delegaci;1 Zw ązku P ol­
skich Przem ysłow ców  NaIto,vych repre­
zentującego całokształt interesów przemy­
słu czysto kopalnianego. Delegację przyjął 
Dyrektor Departamentu Górniczo-hutnicze­
go Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
P, Czesław Peche i od-był z nia blisko 
dwugodzinna konferencję. Delegacja przed­
stawiła p. Dyrektorowi Departamentu P e- 
chemu bieżącą sytuację wytworzoną przez 
w prowadzenie w  życie przym usowtj orga­
nizacji ekspertowej, oraz stwierdziła bar­
dzo poważne niebezpieczeństwo grożące 
przedewszystkiem przem ysłowi czysto ko. 
palnianemu na wypadek wprowadzenia 
mieszanek spirytusowych. P. Dyrektor De 
partamentu Peche zorientował delegację w  
sianie procesu organizacyjnego i w  pro­
gramowych zamierzeniach czynników mia­
rodajnych odnośnie do spraw naftowych.

d o t o w a n i a  g i e ł d o w e .

*) interesujące szczegóły i daty iiustiu- 
jące wpływ 20-dniowei przerwy w  eksplo­
atacji kopalń boiysławskich na zachowa­
nie się złóż ropy i gazu ziemnego, prdu.ie 
są w Nr. 9 „Statystyki i Geologii Nafto­

wej".

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 21 listopada.

Rucli ożywiony. Pszenica doborov ej >a- 
kości poszukiwana. W innych artyku!ach 
podaż przewyższa popyt i w  ślad zatem 
ceny kształtują się zniżkowo. Jedynie na­
siona oleiste nieco podrożały. Usposobie­
nie ożywione przy tendencji zniżkowej.

LMOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90,

W trrosakcjach tniędzj bankowych notu- 
wano: N. Jork 8.9150—8.92, Londyn 29.25 
—29.40, Zurych 171.40-—17 J 80, Praga 26.38 
—26.4- Berlin 211.50—211.9U, Paryż 34.90 
- 3 5 .

Na giełdzie akcyjnej notowano sporady­
cznie: pożyczkę dolarową zł. 51.60. — Za­
interesowanie bardzo słabe. — Tendencja
chwi-ejrra.
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GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W a r s z a w a ,  21 listopadak*(G).

D ew izy  I t ransakcje) :

Belgja 123.70, Holandja 358.50, Ldfi- 
dyn  ,129.20—29.23. N o w y  Jo rk  8 919, N. 
Jo rk  — kabel 8.923, P a r v ż  34.95. Szw aj 
carja  171.65, G dańsk  173.30, W łochy  
45.70.

O b ro ty  mniej niż ś rednie .  Tendencja  
niejednolita. B a n k n o ty  do la row e  w  o- 
b ro tach  pozag ie łdow ych  8.90 i pól.  R u  
bel z lo ty  4.60 i t r z y  c z w a r te —4.60 i 
pól.  W  o b ro tac h  p ry w a tn y c h  rubel 

,;s r e b rn y  1.42. D ew iza  na Berlin w  o- 
b ro tach  m ięd zy b an k o w y ch  211.95. M ar 
ki n iemieckie ban k n o ty  w  ooro tach  
p ry w a tn y c h  211.30— 211.25.

P a p ie ry  procentow e.
4 proc. poży c zk a  inw es tycy jna  99 -  

99.25— 99, 4 proc. pańs tw ,  p ożyczka  
premj. d o la row a  51.50, 6 proc. pożycz-  

j k a  do la ro w a  57.50— 5S.5u— 57.50, 7 prc. 
| p ożyczka  s tab il izacym a 55.50—56.50— 

55.75, 7 proc. l is ty  za s ta w n e  B. G. K. 
83.25, 7 proc. obligacje BGK. 83.25, 7 
proc. l is ty  B anku  Rolnego 83.?5, S o rc .  
l is ty  z a s ta w n e  m. W a r s z a w y  58—57.38 
8 prc. l is ty  za s ta w n e  BGK. 94 (161.68), 
8 proc. obTgacje BGK. 94 (161.68), 8 
p roc. lis ty za s ta w n e  B anku  Rolnego 94 
(161.68\ B ank  Polski 88.25—88.

T endenc ja  dla pożyczek  p ań s tw o ­
w y c h  p rze w a żn ie  mocniejsza, dla li­
s tó w  z a s ta w n y c h  p rze w a żn ie  u t rzy m a  
na. O b ro ty  pap ieram i p rocentow em i 
małe, obro ty  akcjam i minimalne.

LW: 26 .570/32/F . Lw ów , dnia 8  listopada 1932.

O G ŁO SZ EŚ IA  |

Ogfoszame przetargu ofertowego na 
£k erżawę foswarkr DthESZKOWCE,

W ojew oda lw ow ski jako likwidator T ym czasow ego  W ydzia j  Sam orządo  
w ego  w ydzierżaw i na ok res 6-cioletni od 1 marca 1933 r. folwarK D em esz-  
kow ce, w łasn ość fundacji im . Rylskich, o  o b s .a rze  400  m g w  tern ok o ło  150  
m g łąki w  p o w iec ie  rohatyńskim  o  4  kim. od  stacji kolej. Bursztyn i SłoDód- 
k a  botszow . Dorożony.

Czynsz oferow ać w zbożu twardem , podatki i u bezp ieczen ia  ogn iow e  
opłaca dzierżaw ca. Kaucja dzierżawna w g o tó w c e  lub w w alorach.

Oferty D .sem ne w  zap ieczętow an ych  Kopertach w n o s ić  d o  D e p a r t a m e n tu  
fu n d ac y jn eg o  w e  L w ow ie, ul. Karmelicka L: 2/11 p . W t e r m i n i e  d o  k oftC d  
g r u d n  a  i~b32 w ł ą c z n i e .

Zastrzega s ię  dow olny w yboi oferenta.
W adjum  w w ysok ości 5  proc. roczne, tenuty należy składać w  Kasie 

Urzędu Sicarbow ego Nr. I. w e L w ow ie. -
Bliższych inform aeyi udzieli D epartam ent fundacyjny (ul. Karmelicka Nr. 

2, (I piętro) w qodzinarh urzędow ych. 3 2 13
N aczeln ik  W ydziału: Dr. R a p p S .

terujcie  w Słowie Poisftcem

BROK. .TY od z ł .  3 3C,
KOldr'., d o -c ic , i rśhio, iwpy, o ort ery. na­
rzuty naitaniei fbcElUCH, L w ów , ulica
3yk:: uska 1. 2833

W Y . W J k . I r i
lamo elekt, yczriych ; wyrobów metalowych 
„G alw an a Żuimskiego 11 a tel. 20-54, Ce­
ny lab n czoe 2977

St tom ow e,sz l.o ln e , siim- 
. A  •  « - -s U Ł n a s ty c z n e , P M P J£g2  

wszelkiego rodza|u poleca 
W ytwórnia pantofli i papuczy  

P. PROCYSZYri, Lr.QtV, W ronow ska 4.
Tel. 5 9 -8 8 . 2980

trw ale , pew ne i bezkonkurencyjne.

.75

L F O S A D  PO SZU K U JĄ

URZĘDNIK  M Ł Y R 5 KJ
b. admim-maiui in yna, pos-ukuie odpe- 
w.edn ej posady ew jako magazynier lub 
kasicr Zgłoszenia do At m iiistracji pod 
„U r^dn.k mtvński". 3207

S T A R S Z A  P A N N A
z dobrej rouzmy, s.una posauy jako go 
spodyni do księdza lub siarszej sam o nej 
osoby. Aumin. pod „ sumienna" -'206

W MYJ»u U C H W a ŁY
U alnego Zgromauzenia z unia 10 listopada 
1932 Lwowska spółka M y śliw ca  Ska z 
o,.r. od iow. we Lwowie, ul Akauenucka 3 
p ^ esz ła  w stan l uwidacji. W. ywam wso-yst 
kich zainteresowanych, aby do dnia o l go 
grudnia 1932 r zg.ositi sw e pretensje pou 
wyżej podjiiym adresem. 3208

D y re k c ja  O k rę g o w a  Kolei P a ń s tw o ­
w y c h  w e  L w o w ie  og łosiła  p rze ta rg  
publiczny  na d o s ta w ę  żw iru  i tłucznia 
n a  r. 1933, z te rm  nem w noszenia o -  
fe r t  do  P rezy d iu m  D yrekcj i  O kręgo ­
w e j  Kolei P a ń s tw o w y c h  w e Lw ow ie,  
oo ania 14 grudnia 1932, godzina 15 
w  południe.

Szczegó ły  p rze ta rg u  zam ieszczone 
są  w  „M onito rze  Polsk  m “ Nr. 264 z 
dnia 17 lis topada 1932 r. 3210

Stan isław ow ska Dyrekcja K olejowa ogłasza  przetarg n itogran iczon y  na 
d ostaw ę p o d ro z je zd n c  n o rm alnotorow vch  osirokan tow ych  sosn ow ych , luźnych  
2.970 .3  m b i 1 dobór so sn o w y  syst. Xa, d ęb ow ych  lu źn ych : 2 895 .70  m b i 5 
d oborów  dęb ow ych  syst. Xa oraz 100 m a m o sto w n ic  dobow ych .

S zczegó łow y  w ykaz m aterjałów  i warunki dostaw y są  p od an e w e w zo ­
rach na ofertę, które otrzym ać m ożn a w W ydziale Z asobów  b ezp ośred nio  lub 
pocztą za nadesłan iem  2naczkó v p ucztow ych. 3212

Term in w n iesien ia  ofert upływ a dnia 2 l  grudnia 1932 • o  god z. 12-tej.

P R O J £ I i l  O G c O S Z lL N iA
Krakowskie T owarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie ul. Basztowa 

Nr. 7, zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życic, żc z dniem 20 listopada r. 
b rozpoczyna likwidację polis ubezpieczeń wymienionego Działu, zaw arły Ja przed d.
1 stycznia 1919 roku.

Likwidacja będzie przeprowadzana według następujących zasad:
1. Spółczynnik przerschowania, ustalony przez Sad Najwyższy v W arszawie 

i ogłoszony w „Monitorze Polskim' N. 139 z  d. 30 czerwca 1932 r. wynosi 12 zł. za 
100 kor. ausii.

2. Członkowie, których polisy podlegają walorj zacii. lecz termin płatności kapi- 
(aiu jeszcze nie nastąpił, mają prawo, w myśl S 19 p. Rozp, Frez. Rzplitej z dnia 
24 maja 1924 r. „O przerachowaniu zobowiązań prywatno - prawnych . w nieprzekra­
czalnym terminie 6-ciu miesięcy od dina ogłoszenia spółczy unika prze rachowania, tj. 
do dnia 20 grudnia 1932 r.. bądź: , . . ' ' -

a) utrzymać ubezpieczenie sw e na zw aloryzowane sumy, przyczcm byliby obo­
wiązani zapłacić zwaioryzowaną składkę w stec- za czas od 1 stycznia 1919 r. i na­
dal opłacać zwaloryzowaną taryfową składkę, jako składkę bieżącą, bądź

b) zażądać w ystawienia t alisy bezskładkowej na zwaloryzowany Kapitat w e­
dług warunków pierwotnej polisy, bądź 'wreszcie

c) żądać wykupu polisy. '
W'c wszystkich wymiepionyel. przypadkach należy przedłożyć oryginalną poiisę 

oraz kwit na ostatnią opłaconą składkę a przypadkach pod a) i b) także dokument 
stwierdzający datę urodzin, o ile tenzc me był już sw ego czasu p. zedłożony.

3 Ubezpieczenia, przy których termin płatności kapitału, wskutek śmierci ubez­
pieczonego lub wskut-.v dożycia. terminu iuz nastąpd, będą likwidowane zgodnie 
z p. 1. § 20 cyt. Rozp. Pr:ż., z  potrąceniem zwaloryzowanych sklrdek. należnych 
w stecz od i stycznia 1919 r. do terminu płatności kapitału wzgl. do końca roku ubez­
pieczeniowego, w  którym nasinpda śmierć.

4. Przy w ypłacie należność ze zwaloryzowane polisy na podstawie 4 22 powoi-', 
nego wyżej Rozporządzenia, będą obow iązyw ały naslępujaac rezerw y:

ał zwaloryzowane kw oty wykupu, o których mowa w o. 2 — cV będą wypła­
cane pc upływie 3 lat od daty ogłoszenia spółezyamka przerachowania t i dnia '0  

ozdrwca 1935 roku.
b) . w aloryzow ane ubezpieczone sumy, o których mow a w p. 3, będą w piacar.e 

po upływa. 2 la- od daty ogłoszenia spółczynnika przerachowania t L thtia 20-eu 
czerwca 4934 roKu. ' ' ,

Na zadanie jednak interesowany eh T ow arzystw o będzie wypłacało odnośne ja ­
my nu zvTocznie, za ootrącemei, dyskonta w w ysokości }%  w  stosunku rocznym od 
dnia w ypłaty do jednego z wyżej wymienionych terminów

Wszelkich Lu. rmaes , dotyczącycli likwidacji wyżej omówionych polis ubezpie­
czonych, udziela tudz-eż odnośne zgłoszenia przyjmuje
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P rz e k ła d  au toryz .  J. Snjkuwskiej.
(Ciąg dalszy.)

—  C zem że jest życie, jak  nie splo­
te m  fan ta s ty czn y ch  n iespodzianek

— f:! czem ś wwgoditiejszeni niż to 
— lc z e ś n r a ła  się. — Ale czas n a  innie.

— W p ie rw  p rzy jm ie  pani maleńki 
podarunek.

Z ap row adz ił  id do wmrsztatów, 
p r z y  k tó ry ch  p racow ali  robotnicy, w y  
jąśiiiając po d rodze  z d a w k o w o  zna­
czenie ró u iy c h  próbek. P rz y  jednym  
w arszm eib ; s ta ł  r o b o f i k ,  k tó ry  w i­
dząc nadchodzących , podniósł g łow ę.

— Myślę, żc  pan d y re k to r  będzie
zadowolony''.

— Pięknie. R adość Patrzeć .  O, nie 
m ożna by ło  lepiej. P rc s z e  d ro g ą  panią 
o przy jęcie  tej drobnostki.

P oda!  jej nóż do papieru, z rzeźbio- 
a ą rękojeścią  z kości s łoniew ej starej,  
florenckiej roboty, O strze  by io  g ię­
tkie, jak najlepsza sta l i b łyszczące,  
juk au ten tyczne  srebro.

— ban t  ukułem w  la b o ra to r iu m . . 
Lzy się pani podoba?

—Och. bardzo!
I p o w s trz y m a ła  oddech  z oburzenia 

na sw oją  bezp rzyk ładną ,  naiwną 
o* w artość .

—  jatk się pani p o d o b a  nap is?
O dw róc i ła  os trze  i zoba cz y ła  u sa ­

mej n a s a d y  sw oje  imię „P o la" ,  w y ­
ry te  d robniu tk iem u .stylizowanem u 
s ta row łosk iem i literami.

—  O besz ło  się  bez k w a s ó w . W y­
s ta rc z y ła  r e k a  Pani oddanego  sługi 1 
diament.

S po jrza ła  na niego z in s ty n k to w ­
nym  podziwem, : ł  ,

— Pan? .. .
—  Z eby się  dow iedz ieć  w sz y s tk ie ­

go. co  po traf ię  zrobić, m us ia łaby  pani 
pośw iecić  ca le  życie . A te ra z  w y jdz ie  
m y  na s łoneczny  świat.

Robo tn icy  nie p rzeczuw ali ,  źe  p ie­
le a pani. k tó t a  r o s ia ł a  im na pożegna 
nie słodki uśmiech, b y ła  jak n iep rzy­
tom na. Nie zauw aży li ,  żc ręka  jej ebej 
m o w ała  rękojeść s reb rzy s teg o  noża, 
niby sz ty le t  w  oogotow iu do obrony.

Auro czeka ło  p rzed  b ra m ą  fabryki.  
P an d c l fo  poprosił ją d w o rn y m  ge­
stem, aby  w siad ła .  Bo osta teczn ie  ja k ­
b y  w róciła  do  domu z tej okrojntej 
dzieln icy?

On zaś rzek ł  do szofera, w siadając  
za  n ią:

— Raneiaglu
P o la  drgnęła .
— P r z e c i e ' ‘ja n ic  jade Jo  Ranelagh.
—  Ale ja jadę
I s.adaiąc obok niej dodał:
— Św ieże  powietrz '^ i zieleń dobrze 

paiT zrobią na nerw y .
I znów s k a p i tu lo w a ć  Magia .się ła ­

tw o  w y k rę c ić  kouwencjoualnem  k ła m ­
stw em , ż e  już jest zaproszona. luL —  
co b y  b y ło  trudnie jsze  do p rz e p ro w a ­
dzenia, lecz  sku teczniejsze  —  o św ia d ­
cz y ć  w rę cz ,  że  dosyć  m a jego to w a ­
r z y s tw a  na ten dzień. Ale odesz ła  ją 
w sze lk a  siła woli. P e r s p e k ty w a  św ie ­
żego  pow ie t rza  i zieleni b y ła  bardzo  
nęcąca, a  w dom u cz e k a ła  ją  ty lko  s a ­
motność.

— P o jadę  — rze k ła  — pod w a r u n ­
kiem, że w  d ro d ze  nie będzie  pan  zc 
,nną rozm aw ia ł .  M usze się uspokoić. 
G ała  pańska f a b ry k a  hu cz y  mi te raz  
w  mózgu.

C zuła  się fizycznie zm ęczona . Aie 
wilie jaj s tanu  ponosił na rów n i z m a ­
szynam i p rze m o żn y  Pandolio .  Z am ­
knęła  oczy .  P r z e d  znużonem i źren ica ­
mi ta ńczy ła  fab ryka ,  m aszyny ,  robo t­
nicy. P r z e ż y w a ł a ’ w y o b ra ź n ią  to, co 
P rzeży ła  p rzed  chwila  w  rz e c z y w is to ­
ść!. Ja k a ś  dz iw na s i ła  rzuciła ją  w  o b ­
ce ś rodow isko  i zlała  z m em  w  jedno. 
Nowy metal, p ły n ący  z re to r ty ,  by! 
n az w an y  jej imieniem. P o tęż n a  maszy 
na p rz y g o to w y w a ła  części, z k tórych 
miał p o w s ta ć  jej sam ochód. PandoKo 
uznał tr iumfalnie zgory ,  że  w s p a n ia ły ' * 
I rezen t zos tanie p rzez  nią przyjęty 
bez żadnych  kw esfy j .  T e ra z  dopięto 
uprzy tom niła  sobie, że  nie zaprotesto­
w ała  p rzec iw ko  temu ani jednam sło­
wem I do tej 'ch wili t r z y m a ła  w  ręku 
b ły sz cz ąc y  nożyk  ze sw oje in  imie­
niem w y ry łe m  na ostrzu .

Auto za trzy m a ło  się p rzed  k lubem  i 
Pandolro rze k ł :

— C z y  mogę teraz m ó w ić ?
U śm iechnęła  sie dziękczynnie.
—  B a rd z o  panu dziękuje za  dobroć. 

T e r a z  mi już dobrze.
— A są  ludzie, k tó rz y  naz y w a ją  

mnie ry c z ą c y m  baw ołem , pozbaw io ­
nym  cienia taktu .

 ̂ Oopruszal się pochw afy , jak dzh  
cko. R oześm ia ła  się wesoło . Pr" ': 
p rze z  klub do  ogrodu. Sezon  ,ie '<■ 
czyi.  P op rzedn iego  dnia ro zeg ran .  
s la tn i  m ecz  jjoło. S to lików  z a ś i  
b y ło  Trfewibie. ale publiczności nie b:a 
kow ało .  Na zielunem tle traw nika mi 
g a ły  m alow niczo  cz e rw o n e  fraki kel­
nerów . P andclfo  ro zk a za ł  jednem u 
w ład c zy m  gestem , a b y  poszuka! im 
w ygudnego  miejsca w  cieniu. Z ap ro ­
w a d z o n o  ich do najlepszego, w olnego 
stolika. P r z y  sąsiednim  siedziała lady  
D em erer  z B abingtonem .

P o la  o  m a io  me p a d ła  w  ramie a 
Klary. Od chwili,  gdy  opuścili sam o­
chód, Pandolfo, k o rzy s ta ją c  z pozw olę  
nia m ówienia, zd ą ży ł  ją już zalać ta­
kim potokiem  słów , że c a la  d rża ła .  
Mogło się zda rzyć .  B óg wie. co. S zu ­
miący po tok  mógł ją p o rw a ć  i rzucie 
w  w ir absurdu . T ęga .  solidna Klara by 
U jak w y se p k a  z bezpieczna  p rzys ta -

- trą. A i S pence r  także

(C. d. n.).

Odpowiedzialny r e d a k to r :  .Julian Bernadiuk,

ifr
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